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Znowu bałamuctwa 


TYGODNIK 


„Tygodnik Ilustrowany“ organ 
zasłużonej firmy „Gebethnera i 
Wolffa“, który niezawsze szczęśli- 
wą uprawia propagandę publicy- 


Świata“, niegdyś pod 
Lama), zamieścił w numerze z I6 
listopada b. r., już pod nową re-. 
dakcją, oryginalną stronicę pamiąt 
kową, poświęconą łącznej pamięci 
profesorów: Baudouin de Courte- 
nay i Radziwiłłowicza. 

Oryginalnie zwłaszcza brzmi 
pierwszy z nekrologów, utrzyma- 
nych w stylu filantropijno - huma- 
nitarzym autentycznej jakby marki 
protestanckiej. Cytujemy bez ko- 
mentarzy najbardziej liryczne wy- 
jątki z owej steli nagrobkowej, któ 
rą pełna zamiłowań synkretystycz- 
nych firma poświęciła przywódcy 
wolnemyśkicieli polskich: 

„Był... bojownikiem, gdyż takie są 
chęć, woła i konieczność tego gatun- 
ku dzieci prometeuszowych... Znane 
są jego wystąpienia publicystycz- 
ne, — śmiałe, bezwzględne, szczere, 
przepojone troską o prawdę i spra- 
wiedliwość. Wszystko, co kłamliwe i 
oszukańeze, co nieuczciwe i krzyw- 
dzące, znajdowało w nim zdecydowa- 
nego i zaciekłego wroga, ostro pięt- 
nującego zło i mężnie zdzierającego 
maski. I znowu miał słuszność rek- 
tor Uniwersytetu Warszawskiego. 
zaznaczając o nim w swem przemó- 
wieniu żałobnem, że „zgasło zwier- 
ciadło sprawiedliwości”, a prorektor, 
że zmarły nazywał zawsze „czarne — 
czarnem, a białe — białem”. Dzięki 
tej swojej publicystyce zdobywał, o- 
czywista, z różnych względów niema- 
ło przeciwników. Ale nikt nie mógł i 
nie miał prawa twierdzić ,że wystą- 
pienia jego, nawet najbezwzględniej- 
sze, nie były podyktowane przez ideo- 
wość i idealizm, choć idealizm ten 
zdawał się czasami, dzięki wyjątko- 
wej organizacji psychicznej zmarłe- 
go i pewnemu sięganiu przezeń aż do 
pogranicza ułudy, niemożliwym do u- 
rzeczywistnienia (np. niektóre postu- 
laty spraw mniejszości narodowych. 
mniejszości zaś żydowskiej w szcze- 
gólności...) O nim można rzec śmia- 
ło, że walczył dla sprawy Boga, choć 


Wyrok na 
Kowalskiego 


Cztery lata więzienia. 

Wczoraj wreszcie po kilkudnio- 
wej rozprawie w Sądzie Apela- 
cyjnym, zapadł wyrok na „arcy- 
biskupa“ Kowalskiego, 

Mocą tego wyroku wódz ma- 
rjawityzmu skazany został na 
cztery lata więzienia, która to 
kara na zasadzie amnestji, zosta- 
ła mu zmniejszona do 2 lat i 8 
miesięcy. 

Środek zapobiegawczy sąd po- 
stanowił utrzymać ten sam, czyli 
że Kowalski w dalszym ciągu za 
kaucją, będzie korzystał z dobro- 
dziejstwa wolności. 


był t. zw. wolnomyśliciclem. Członek 


założyciel, a nawet prezes 
głównego 


zarządu 


Polskiego Związku Myśli! 


ILUSTROWANY POZAZDROŚCIŁ LAURÓW BO YOWI. 


„Anny szuka męża — w kinie Ca- 
/pitol'*: 
— Świetna komedja osnuta na tle 


Wolnej — cóż to znaczy, gdy pra- współczesnem. Anny jest córeczką ~ 3 
styczną, (patrz również „Naokoło | cując, jak umiał, dla bliźnich, pra- profesora, który prezyduje słynnej Katu Eksporterów Zboża do Ber- 


redakcją p. |cował dla Boga, gdy w nim właśnie | Lidze Walki 


dobitnie i pięknie płonęła iskra 
boża”, 

Tyle organ solidnej i zasłużo- 
nej firmy „Gebethnera i Wolffa“ o 
zagadnieniach najbardziej aktual- 


nych. Niestety! nie jest ta firma o- 


dosobnioną w swoim synkretyźmie | 


„narodowym“. Zajrzyjmy np. do 
rocznika innego pisma, w dziale re- 
cenzyj kinowych znajdziemy nastę 
pującą inteligentną wzmiankę p. t. 


z  Niemoralnością; 
| CHEN swą córusię według daw- 
nych zwyczajów. Mimo lat dwu- 
dziestu wierzy Anny, że dzieci przy 
noszą bociany, nosi barchanowe 
dessous, czytuje religijne dzieła i 
grywa sentymentalne piosenki“... 

I dziwić się potem, że pp. Fry- 
ze i Ehrenberg najmują Boy'a do 
propagandy w zbliżonym, a właś- 
ciwym mózgom bałamutnym, du- 
| chu. 


Mobilizacja finansowa 
w Ameryce 


8.500.009.000 DOLARÓW NA INWESTYCJE. 


Mobilizacja finansowa Amery- 
ki, mająca pobudzić życie go- 
spodarcze Ameryki po ostatnim 
krachu, postępuje pod wodzą 
Hoovera naprzód. 

Zostały powołane trzy spe- 
cjalne komisje, które będą stale 
pracować w kontakcie z rządem 
tederalnym. Celem ich jest reali- 
zacja wielkich planów inwesty- 
cyjnych. 

Na powyższe cele zadeklarowa- 
ły wielkie organizacje gospodar- 


cze osiem i pół miljarda dolarów, 
w tem stery przemysłowe trzy 
miljardy dol., instytucje użytecz- 
ności publicznej dwa miljardy 
dol., koleje miljard dol., a rząd 
federalny zamierza wvasygnować 
osiemset miljonów dol. na nowe 
budynki 

Powyższe kroki wywołały du- 
źe uspokojenie wśród społeczeń- 
stwa amerykańskiego, skonster- 
nowanego ostatniemi katastrofa- 
mi na giełdach. 


Wyniesie 


15 procent 
Dywidenda Banku Polskiego. 
W Banku Polskim rozpoczęto 

już prace przygotowawcze nad 
obliczeniem wysokości dywiden- 
dy za rok 1929. Ze względu na 
szczególnie korzystną sytuację 
Banku Polskiego dywidenda ta 
najprawdopodobniej będzie miała 
nienotowaną dotąd wysokość, 
wyniesie ona przeszło 15%. Wal- 
ne zgromadzenie doroczne człon- 
ków" Banku Polskiego dla rozpa- 
trzenia bilansów i zatwierdzenia 
wysokości dywidendy odbędzie 
się w pierwszych dniach m. sty- 
cznia r. 1930. 


JAKA BĘDZIE POGODA” 


Wczoraj rano w znacznej części 
Połski zachodniej i środkowej było 
dość pogodnie; zachmurzenie duże o- 
raz mgły notowano na Polesiu, Podla- 
siu, Wołyniu, w Wileńskiem i częścio- 
wo w Małopolsce wschodniej. Słabe 
przymrozki noche występowały tylko 
w górach. 

Przewidywany przebieg pogody 

w dniu dzisiejszym: 

Zachmurzenie umiarkowane lub 
niewielkie, rankiem mglisfo. Dość 
ciepło. Słabe wiatry połudmiowo- 
wschodnie i południowe, 


OBJĘCIE 
CHORZOWA 
Umową likwidacyjną. 

Berlin, 3 grudnia. (Tel.). — 
Jak donosi prasa berlińska, za- 
warta niedawno umowa likwida- 
cyjna polsko - niemiecka doty- 
czy również Chorzowa. . 

Według poprzedniej umowy 
miała Polska zapłacić za Cho- 
rzów 30 miljonów złotych ratami 
w przeciągu 13 lat. Pierwsza ra- 
ta płatna była w roku 1931. 

Zawarta umowa likwiduje 
zrzeczenie się obustronne przez 


oba państwa pretensyj z tytułu 
zajęcia majątków, wobec czego 
zobowiązanie za Chorzów zosta- 
ło tem samem umorzone. 


40.000 


na stypendja dla młodych inżynierów 

Ofiarowane przez właścicieli za- 
kładów chen:tcznych w Polsce — prze- 
mysłowców belgijskich Solvay fundu- 
sze na cele naukowe w wysokości 2 
miljonów franków belgijskich, prze- 
znaczone do dyspozycji Politechniki 
Warszawskiej wykorzystane mają być 
m. in. na stypendja dla młodych inży- 
nierów. Odsetki z tego funduszu, 
który zużyty ma być na budowę in- 
stytutu chenji 
i całkowitego wybudowania 


tego za- 


technologicznej aż do. 


Niemiecko-Polskie 
rokowania zbożowe. 


Wyjazd w połowie bieżącego 
tygodnia przedstawicieli Syndy- 


lina z b. Min. Gościckim na czele 
„spowodowany jest zaproszeniem 
Scheuerkoncernu. Pierwszy etap 
tych rokowań w Warszawie nie 
miał pomyślnego przebiegu. 
Obecne rokowania dotyczyć 


PIERWSZY ETAP ROKOWAŃ e NIEPOMYŚLNY. 


będą głównie porozumienia obu 
stron co do ochrony cen na ryn, 
kach eksportowych, giównie pół: 
nocnych. | gt 

Eksport zbozu pulskiegu de 
Niemiec, przy obecnym jego nad- 
miarze na tym rynku jest mała 


prawdopodobny. ; 


W tych dniach powrócił 
Warszawy, po dłuższym pobycie 
zagranicą, prezes Związku Cu- 
krowni województw centralnych, 
sen. Jan Zagleniczny. 

Bawiąc w Paryżu p. Zaglenicz- 
ny pertraktował z przedstawicie- 
lami konsorcjum banków angiel- 
skich w sprawie uzyskania dal- 
szych kredytów dla polskiego 
przemysłu cukrowniczego. Per- 
traktacje te zostały zakończone 
pomyślnym rezultatem, a miano- 
wicie: Spółka Handlowa Cukro- 
wni Związku Warszawskiego 


gielskich z British Overseas na 
czele, dalszy kredyt w wysokości 
1.200.000 funt. szterl. 
Jednocześnie dowiadujemy się 
ze źródeł dobrze poinformowa- 
nych, że Związek Zachodnio- 
Polskiego Przemysłu Cukrowni- 
czego w Poznaniu uzyskał w tych 


uzyskała od grupy banków an-| 


Wielkie kredyty zagraniczne 
DLA CUKROWNICTWA POLSKIEGO. 
do | 


dniach nisko procentowy (7%) 
kredyt od grupy banków francu- 
skich w wysokośc . 50 milj. fr. 
franc. Obie te tranzakcje noszą 
charakter kredytu przeznaczone- 
go na cele sfinansowania bieżą- 
cej kampanj - cukrowniczej. — 
Iskra 7 K s 


NARADA FINANSOWA 


u min. nomunikacji. 

Minister komunikacji inż. Kiihn 
przyjął w dn. 3 b. m. na dłuższej 
rozmowie doradcę ; finansowego 
rządu polskiego p. Charles De- 
wey'a. W toku rozmowy, poru- 
szono również sprawy zakładów 
Lilpop, Rau i Loewenstein w War 
szawie, któremi interesuje się ka- 
pitał amerykański, a które , Są 


głównym „dostawcą taboru - dla 
kolei polskich. 1 
o in 


RADA MINISTRÓW 
Najbliższe posiedzenie rady mi- 
nistrów odbędzie się prawdopodob 
nie w Środę, dnia 4 b. m. 


KONFERENCJA MINISTRÓW 

W dniu 3 b. m. odbyła się w 
prezydjam rady ministrów u prem 
jera Świtalskiego * konferencja w 
sprawie konwencji antyreglamenta- 
cyjnej. Wzięli w niej udział min.: 
Zaleski, Kwiatkowski, Matuszew- 
ski, Niezabytowski i Kühn. 


EXPOSE MIN. MATUSZEW. 
SKIEGO W SEJMIE 
Kierownik ministerstwa Skarbu, 
p. Ignacy Matuszewski wygłosić ma 
w związku z wniesieniem do Sejmu 
preliminarza budżetowego Państwa 
na rok 1930/31 na plenum Sejmu 
dłuższe expose, omawiające cało- 
kształt gospodarki budżetowej. 


kładu przeznaczone będa na wysyłanie 
szczególnie zdolnych absolwentów Po- 
litechniki na kontynuowanie studjów 
| zagranicę. 

Fundusz stypendjalny wynieść ma o- 
koło 40.000 zł. rocznie. 


Dzień polityczny 


PREMJER U MARSZAŁKA 
PILSUDSKIEGO `` 


W dniu 3 b. m. premjer Świ- 
talski przybył do Generalnego In- 
spektoratu Sił Zbrojnych. gdzie 
odbył konferencję z Marszałkien. 
Piłsudskim. 


SPOKÓJ BĘDZIE 
ZAPEWNIONY 


Wobec pogłosek, jakoby w dniu 
otwarcia Sejmu w czwartek dnia 5-go 
b. m. odbyć się miały pochody i de- 
monstracje, wydział bezpieczeństwa 
Komisarjatu Rzadu wyjaśnia, że zgod- 
nie z przepisami o zgromadzeniach 
wszelkie tego rodzaju wystapienia bę- 
da likwidowane z całą stanowczością, 
ponieważ nie było zgłoszeń we wła- 
ściwym terminie. Zbieranie się w 
promieniu pół kilometra od miejsca 
obrad ciał / ustawodawczych jest. 
ustawowo bezwzględnie zakazane. 
Również przedsięwzięte , zostały 
kroki dla zapewnienia spokoju, wobec 
lansowanych przez niektóre koła po- 


głoski o strejku demonstracyjnym o 
podłożu politycznem na przeciąg 2-ch 
| godzin w fabrykach. 


z 


POLITYKA WIWNETRZNA 


=P O L SKA 


Fakty i wnioski 


RZUT OKA W ZAGADKĘ BLISKIEGO JUTRA. 


W czwartek zbiera się parla- 
ment na sesję zwyczajną. Zbiera 
się po miesiącu odroczenia, za- 
rządzonego przez Prezydenta 
Rzeczypospolitej po znanych wy- 
darzeniąch z dnia 30 październi- 
ka. Według konstytucji ma być 
na tej sesji rozpatrzony i uchwa- 
lony budżet państwowy, co jest 
normalnem zadaniem ciał prawo- 
dawczych, oraz może być podię- 
ta praca nad sprawą rewizji kon- 
stytucji, co jest wyjątkowem pra- 
wem obecnej izby poselskiej i co 
zostało przez nią w drodze wła- 
snej uchwały uznane już za po- 
trzebne i dojrzałe. 

Czy są na porządku dnia inne 
sprawy, wymagające głosu parla- 
mentu? Są! 

Art. 7 konstytucji mówi, że 
„rząd przedstawi corocznie zam- 
knięcie rachunków państwowych 
do parlamentarnego zatwierdze- 
nia“, Takie zamknięcia są złożo- 
ne przez rząd do laski marszat- 
kowskiej, a w tem jest także 
zamknięcie za 1927/28 r. W tych 
zamknięciach, o których są par- 
lamentowi przedłożone także 
uwagi Najw. łzby Kontroli, jest 
znana kwestja znacznych prze- 


kroczeń ram budżetowych. Cno-| 


dzi o przeszło pół miljarda zło- 
tych, wydanych ponad ustawe. 
Co do sum tych N: L K. odmó- 
wiła złożenia zgodnie z art. 9 
konstytucji wniosku o udzielenie 
rządowi absolutorjum i sprawa 
oczekuje obecnie merytorycznej 
oceny ze strony Sejmu. 

Istnieje więc sprawa, która wy- 
maga, aby Sejm — poza budże- 
tem na 1930—31 r. oraz konsty- 
tucją — mógł spokojnie i rze- 
czowo pracować. „Parlamentarne 
zatwierdzenie“ wymaga parla- 

-„mentarnej analizy i debaty. Usi- 

łowano z różnych stron narzucić 
opinji przekonanie, że na tle tej 
sprawy dojdzie do starcia między 
rządem 1. parlamentem. Jednak 
wykonanie prawa nie powinno 
rodzić konfliktów. Rząd musi 
mieć odwagę wysłuchania głosu 
Sejmu. 

Jest jeszcze i wniosek o nie- 
ufności dla rządu. 


} 


OD WYDAWNICTWA 


Z dn. 3 gruduia bijemy dwa! 


nakłady. Jeden, oznaczony litera- 
mi AB ukazuje się jak do- 
tychczas, wieczorem a bywa 
dostarczany naszym prenumera- 
torom zamiejscowym najbliższą 
pocztą. 

Drugi nakład, oznaczony li- 
terą A, ukazuje się w nocy, 
i jest przeznaczony dla czytelni- 
ków warszawskich, (ostatnie de- 
pesze nocne). Ci z naszych szan. 
prememeratorów pozamiejsco- 
wych, którzyby pragnęli mieć wy- 
dame nocne, proszeni Są o za- 
wiadomienie o tem — naszej Ad- 
ministracji, Warszawa, Krakow- 
skie - Przednaeście 71. 


I ten rodzi! 


|szych odkryć 


obawy głębszego konfliktu, skoro 
nadaje mu się treść polityczną 
„likwidowania regime'u pomajo- 


wego“. Realne wyczucie rzeczy- | 


wistości dość przekonywujaco 


mówi, że zamierzony cel znacz-| 


nie przerasta Środek... 


Najdoniośltejsza z tych spraw | 


(jest jeszcze sto — innych...!) 


jest niewątpliwie rewizja konsty- | 


tucji, jako wielkie i kluczowe za- 
danie naszej przyszłości państwo- 
wej. Min. Kwiatkowski, zamyka- 
jąc cykl odczytów rządowych na 


ten temat, wyrażnie stwierdził, 
że rząd oczekuje, iż Sejm „Sior- 
mułuje zmiany”, że odbędzie ,,za- 
sadniczą dyskusję“ i 
ustosunkuje się do każdego sta- 
nowiska sejmu w sposób realny 
i pozytywny“. 

Jest to pogląd bardzo już odle- 
gły od upierania się przy „prze- 
cinkach* i twspominania o „ła- 
maniu kości“. Oby rozwaga z 
obu stron: i rządu i sejmu — po- 
zwoliła rozwijać się wypadkom 


po drogach prawa i dobrej woli. 


Odezwa 


KOMITETU ORGANIZACYJ KOBIECYCH Z|EDNOCZON. 
DLA WYKOŃCZENIA INSTY TUTU RADOWEGO IM. MA- 
RJI SKŁODOWSKIE j-CURIE. 


Czyż jest w Polsce serce nie- 
przepełnione dumą i miłością na 
dźwięk 
imienia Marji Skłodowskiej-Curie? 

Czyż jest na świecie kobieta 
cbdarzona tak, jak Ona hołdami i 
zaszczytami przez wszystkie cywi- 
lizowane narody? i 

Marja Skłodowska - Curie jest 
dwukrotną laureatką nagrody No- 
bla, członkiem honorowym niezli- 
czonych  Instytucyj Naukowych. 
jej imieniem nazywają powstające 
w 


i Radowe. 
Ameryka po raz 
w Jej ręce dar gramu radu tym 
razem — na” Jej życzenie — dla 
Warszawy. Francja ofiarowuje jej 
dożywotnią rentę, czcząc ją jako 
Wielką francuską uczoną! i 

A my — rodacy Marji Skłodow- 
skiej - Curie — co zrobiliśmy do- 
tąd dla Niej? Czem staramy się 
przekonać świat, gdzie jest praw- 
dziwa Ojczyzna Wielkiej Uczonej? 
Skąd jest rodem Ta, której myśl 


|genjalna taki przewrót w nauce wy 


wołała, Ta, która przyniosła ludz- 
kości w darze jedno z najwięk- 
doby współczesnej, 
tak doniosłe dla sprawy  zwalcza-| 
nia raka? Niestety, dotąd bardzo | 
mało... "AF 

Wiemy jak gorąco Wielka na- 
sza Rodaczka pragnie, aby powstał 
instytut Radowy w Warszawie — 
w tem drogiem Jej sercu mieście, 


gdzie przed laty ujrzała światło 
dzienne... 
Ona sama 8 lat temu rzuciła | 


hasło stworzenia Instytutu Rado- | 
wego w Warszawie, sama teraz 
zdobyła dlań w Ameryce I gram 
radu! A jednak Instytut ten nie jest 


dotąd gotów.. Budowa ciągnie się 


już lat 5, a dla wykończenia go 
brak jeszcze 900.000 zł... 
Tak dłużej być nie może! Ho- 
nor Polski na to nie pozwala! 
My. kobiety polskie — zrzeszo- 
ne w Komitet Organizacyj Kobie- 


cych Zjednoczonych dla wykoń- 
czenia Instytutu Radowego im. 
Marji Skłodowskiej - Curie — u- 


ważamy za nasz obowiązek speł- 
nienie gorącego życzenia Wielkiej 
Uczonej i rozpoczynamy pracę w 
tym kierunku. i 
Wzywamy całe polskie społe- 
czeństwo do współudziału! Niech 
wszyscy staną do apelu! Niech każ 
dy pośpieszy z większą lub mniej- 


szą oiiarą w miatę swej możności, | 


Stanach Zjedn. i w Londynie, 
|Instytuty Chemiczne 
drugi już składa | 


dającym hołdy 


iecz niech się nikt od tego obo- 
wiązku nie uchyla! Narodom, skła- 
i dary Wielkiej 
Polce niech Polska dorówna! 


PROTEKTORAT: 
MICHALINA MOŚCICKA 

I ALEKSANDRA PIŁSUDSKA 

PRZEWODNICZACE HONORO- 
WE: Kazimierzowa Świtalska, Igna- 
cowa Boernerowa, Stanisławowa Cu- 
rowa, Sławomirowa Czerwińska, Al- 
fonsowa Kiuhnowa, *Eugenjuszowa 
Kwiatkowska, Ignacowa Matuszew- 
ska, Jędrzejowa Moraczewska, Karo- 
lowa Niezabytowska, Aleksandrowa 


|macyj it druków. 


Prystorowa, Feliejanowa Składkow: 
ska, Witoldowa Staniewiczowa, Augu- 
stowa Zaleska. 

ZRZESZENIA: Rada Narodowa 
Polek — Narodowa Organizacja Ko- 
biet — Koło Pań przy Komitecie 
zwalczania raka — Stow. Zjednoczo- 
nych Ziemianek — Warsz. Chrześ*. 
Towarzystwo Ochrony Kobiet — poli- 
tycznych Kobiet  Postępowych — 
Zrzeszenie Lekarek Polskich — Pol- 
skie Stow. Kobiet z wyższem wy- 
kształceniem — Koło Polek — Rodzi- 
na Wojskowa — Rodzina Policyjna — 
Nasz Dom — Koło Mieszczanek — 
Zw. Klubów Kobiet Pracujących — 
Zw. Kobiet pracujących w Handlu i 
Biurokracji Koło Przełożonych 
Szkół Średnich Żeńskich, Zw. Akade- 
miczek, Koło Pracy Kobiet, Koło Mto- 
dych Ziemianek, Polskie Stow. Mło- 
dych Kobiet, Polska Liga Kobiet Po- 
koju i Wolności, Fidac (Sekcja Żeń- 
ska), Liga Kobiet, „Dźwignia“ Chrze- 
ścijański Zw. Rękodzielniczy, Warsz. 
Klub Wioślarek, Komitet Pań Opie- 
kunek Zboru Ewang. Augsb., Organı- 
zacja Przysposobienia Kobiet do obro- 
ny kraju, „Osiedle“, Zw. Strzeleck: 
(Oddział Żeński), Zw. Telefonistei, 
Zw. Harcerek, Korpus Sióstr Polskie- 
go Czerwonego Krzyża, Polskie Stow. 
Pielęgniarek Zawodowych, Koło Kuż- 
miczanek, Zw. Hallerczyków, (Placów. 
ka Żeńska) Koło b. Wychowanek 
Szkoły J. Sikorskiej, Kolo b. Wycho- 
wanek Szkoły A. Walickiej, Koło b. 
Wychowanek Szkoły H. Gepnerówny, 
Kolo b. Wychowanek Szkoły J. Ko- 
walczykówny i J. Jawurkówny. 

SIEDZIBA KOMITETU: Gmach 
Instytutu Radowego, Wawelska 8. 
Od 9-15, tel. 537-38. Sekretarjat 
przyjmuje zgłoszenia, udziela infor- 
Ofiary przyjmuje: 
Kurjer Warszawski, Biuro Komitetu 


oraz P. K. O. conto 9535. 


CZY ZYSKAŁEŚ NAM CHOĆBY 


JEDNEGO ABONENTA? 


że „rząd | 
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Przeglad prasy 


JESZCZE ECHA WILNA 
W związku z mową . wileńską | 
p. ministra oświaty na tenat pań- 


stwowego wychowywania młodz., 
a zwłaszęza — postulatem nadania | 
„aktualności“ pewnym tematom | 


nauki szkolnej—,„Kurjer Warszaw- 
ski“ zauważa, że: 

Naginanie umysłów młodzie- 
ży do zajęcia tego lub innego 
stanowiska w sprawach rozna- 
miętniających dorosłe otoczenie, 
jest tembardziej chybione i bez- 


rów, jak przepisuje konstytucja. 
Zdaniem opozycji Sejm mimo 
to bedzie się uważać za legalną 
instytucję nadal funkcjonującą. 
Parując cios, Sejm ogłosi nowe- 
go Prezydenta  Rzpltej oraz 
rząd parlamentarny, który naka- 
że strajk powszechny, do które- 
go zdaniem przywódcy opozycji 


przystąpią nietylko robotnicy, 
ale także i chłopi. 
Pl! 


Włosy dębem na głowie stają 


celowe, że te sprawy zostaną tak 
lub inaczej rozstrzygnięte, nim 
ona wejdzie w życie. Na cóż się 
przyda budzić w riiej entuzjazm | 
dla dzisiejszego rządu i jego po- 
czynań, jeśli ona będzie juź dla 
nich miała inny sprawdzian, niż 
my: konkretne złe lub dobre na- 
stępstwa zasług lub błędów. 
Trzeba zauważyć że doty- 
kanie w szkole w sposób ofi- 
cjalny tematów, które są nieraz... 
sporne, istotnie wichrzyłoby atmo- 
sferę szkolną. Tuż '"teresują się 
sprawami aktualnemi, jak wiado- 
mo, oficerowie, jeśli zaczna oddy- 
chać tąż atmosferą uczniowie, mo- 


gdy się to czyta. Ale — uderzmy 
się wszyscy w piersi: czy nie dopo- 
magamy urabianiu się tej opinii c 
Polsce w kołach zagranicznych? 

Niech będzie spokój i praca, 2 
nawet wróg nie powie o nas nic 
złego... 


O CZYSTOŚĆ PRASY 
Krakowski „Głos Narodu“ . u. 
znaniem opisuje walkę Czechosło- 
wacji przeciw zaśmiecaniu porno- 
grafją i sensacją prasy, która po 
winna być wychowawczynią społe 
czeństwa, i pisze na temat sto- 

sunków polskich: 
W Polsce taki Boy - Żeleń- 


że nie ostać się ani kącik. zdzieby 
było trochę ciszej... 


GŁOSY Z ZEWNATRZ 
„A. B. C.‘ zwraca uwagę, że: 

Każda poczta z zagranicy 
przynosi Polsce rady, upomnie- 
nia, przestrogi, a nawet pogróż- 
ki obcych ludzi, cudzoziemców, 
organizacyj zawodowych, poli- 
tycznych i t. d. 

Nawet każdy numer 
botnika* zawiera kilka 
wtrącań się do naszych Spraw 
wewnętrznych,  podyktowanych 
raz chęcią mącenia polskich sto- 
sunków, raz nadzieją uzyskania 


| 
| 


„Ro- 
takich 


u nas wpływów, rzadziej—życz- 


liwością. | 
"Jesteśmy na  cenzurowanem!, 
Idzie po świecie głuche echo, że 


w Polsce dzieją 
zwykłe. . 
Do czego w tym zakresie do- 
chodzi, tego przykładem jest depe- 
sza w „New York Times“ przedru- 
kowana w „Kurjerze Porannym“: 
W miarodajnych sferach opo- 
zycji spodziewane jest rozwiąza- | 


się rzeczy nie- 


,bowiązaniom kredytowym, 


nie parlamentu przez Prezydenta 
w chwili, kiedy Sejm zbierze się 
5-go grudnia bez ogłoszenia rów 


ski zapracowuje swoją gażę dzien 
nikarską wypuszczaniem trzy ra- 
zy na tydzień w „„Kurjerze Po- 
rannym“ feljetonów, które są 
otwartem stręczeniem do nierzą: 
du, — Kaden - Bandrowski ob: 
jeżdża miasta Polski z odczyta- 
mi, które są biczowaniem uczci- 
wej kobiety, a gloryfikacją nie- 
rządnicy — prasa zaś sensacyjna 
setkami tysięcy swoich egzemp 
larzy pogłębia codziennie dzieło 
moralnego zdziczenia! 

Ani społeczeństwo, ani wła- 
dze państwowe nie próbują wal- 
ki z tą plagą społeczną... Społe- 
czeństwo, które tak często na 
ustach ma święte hasła, — rząd, 
który sam (!) chce wychowywać 
masy obywateli i który tak wy- 
doskonalił system  represyj pra- 


sowych! = 
Władze nie walczą! A czasem. 
nawet... nagradzają! „„Robotnik* 


podaje, że nazajutrz po ogłoszeniu 
w „Monitorze“ odznaczenia orde 
rowego dia redaktora „„Kurjera 
Czerwonego”, w tem piśmie uka- 
zało się płatne ogłoszenie wstręt- 
nie plugawej treści. Nie możemy 
go tu przytoczyć, ale jest ohydne . 

Ale redaktor dostał order za 


nocześnie daty nowych wybo- 


pracę dziennikarską | 


Podatki trzeba płacić 


„MIMO KRYTYCZNYCH WARUNKÓW 


Zarząd Główny Zw. Ziemian 
wystąpił przeciwko samorzutnym 
oświadczeniom zbiorowym o nie- 
| możności sprostania zarówno zo- 
jak i 
świadczeniom publicznym, zarów- 
no skarbowym, jak samorządowym 
i socjalnym ! ~ 

Zarząd Główny Zw. Ziemian, 
czyni od dłuższego czasu wszyst- 
ko możliwe dla należytego poinfor 
mowania Rządu oraz czynników, 
kierujących życiem gospodarczem, 
o przyczynach, rozmiarze i nieu- 
niknionych następstwach kryzysu 
rolniczego, którego próby opano- 


wania podjęte zostały zbyt późno 
i dotąd nie zapowiadają dostatecz- 
nie pożądanego efektu. 


Zarząd Główny tak przez pełne 
|zrozumienie potrzeb Państwa i o- 
bowiązków naszych względem nie 
go, jak i w zrozumieniu niebezpie- 
czeństwa, jakie wynikaćby mogło 
z błędnego interpretowania po- 
wszechnych trudności płatniczych, 
¡stoi na stanowisku konieczności 
bezwzględnego wysłku, na jaki 
trzeba się zdobyć dla możliwic su- 
miennego i chętnego ponoszenia 


świadczeń na rzecz Skarbu. 
U 


GIEŁDA 


WALUTY 
Londyn 43.60 — 43.38. Nowy 
Jork 8.87 i pół. Paryż 35.21—35 03. 
Praga 26.50 — 26.36 i pół. Szwaj- 
carja 173.57 — 172.71. Włochy 
46.80 — 46.56. Wiedeń 125.80 — 
| 125.18. Á 
Dolar gotówkowy w obrotach 
pozagiełdowych 8.90 i pół. Gram 
czystego złota 5.9244. 


PAPIERY PROCENTOWE 
4 proc. poż. inwest. 116.25. 5 


proc. państw. poź. premjowa dola- 
|rowa 64.50. 5 proc. konwersyjna 
10.75 4 i pół proc. L. Z Ziemst'2 
47 25 — 47.10. 4 i pół proc. I. Z 
Warszawy 46.00. 8 proc L. Z. 
Warszawy 68.00. 


AKCJE 
Bank Polsk: 166.56 — 166.00 
Bank Zachodni 73.00. 
Węgiel 70.50 — 69.50. 
Starachowice 21.75. 


M 
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SPRRWY ZAGRANICZNE 


CAŁE PAŃSTWA W SIECI 
GAZOCIĄGÓW 


CO ZROBIONO W AMERYCE? POLSKA — NIEMCY. 


Postępujący stale naprzód roz- 
wój techniki centralizuje coraz 
więcej instytucje użyteczności pu- 


blicznej, wskutek czego Skupienia 
ludzi upodobniają się do żywych 
organizmów. 


Weźmy naprz. nowoczesne mia- 
sto. Jest to organizm pod wielu 
względami podobny do ciała czło- 
wieka. Jeżeli komórkami tego or- 
ganizmu są izby mieszkalne, to 
czemże są przewody wodociągowe 
jeżeli nie zyłami. zaopatrującemi te 
komórki? Sieć przewodów elek- 
trycznych, to nerwy, wprawiające 
w ruch muskuły wind i motorów 
elektrycznych. Sieć telefoniczna to 
również nerwy słuchowe. Szeregi 
wozów ciężarowych,  rozwożące 
żywność, to przewody pokarmowe 
organizmu — miasta. 

Zrastanie się skupień ludzkich 
w jednolity organizm nie ograni- 
cza się do miast, lecz rozszerza się 
na kraj cały. Plany elektryfikacji 
przewidują spojenie całych krajów 
w jedne całości. zależne od paru 
centrów. To samo koleje, telefony 
i tad 

W ostatnich czasach stwarza 
technika nowe Sieci, mające objąć 
całe kraje. Poza elektryfikacją, po- 
jawiają się plany gazytikacji kra- 
jów, które dostarczytyby wielkim 
obszarom energji cieplnej, gdyż 
zamiana energji elektrycznej na 
gazową jest dziś jeszcze zbyt dro- 
ga. Aktualne stało się to w krajach 
posiadających gaz ziemny. 

W Ameryce istnieje już olbrzy- 
mi - gazociąg, przeprowadzający 
gaz ziemny z Meksyku, przez ca- 


łe Stany Zjedn., aż do jezior Ka-, 


nadyjskich Zbudowano tam też 
ropociąg, dostarczający ropę naf- 
tową z Meksyku aż do Nowego 
Jorku. 

Polska posiada również gazy 
ziemne i to wysokiej wartości ciepl 
nej, bo zawierające prawie dwa ra- 
zy większą wartość kaloryczną od 
gazu, wytwarzanego z węgla, przy- 
tem znacznie tańszy od tego ostat- 
niego. Główne źródła tego gazu 
znajdują się w borysławskiem i kro 


lło Stryja. 


śnieńskiem zagłębiu naftowem, a 
przedewszystkiem w Daszawie ko- 
Przed miesiącem ukoń- 
czyła firma „Gazolina' budowę ol- 
brzymiego gazociągu z Daszawy do 
Lwowa, stanowiącego chlubę pol- 
skiej techniki. O planach gazyfika- 
cji naszych centrów  przemysło- 
wych radzą już zainteresowane, sfe 
ry od dłuższego czasu. 

Jednakże i kraje nieposiadające 
gazu ziemnego, myślą o zaopatrze- 
miu olbrzymich swych obszarów ga 
zem sztucznie wytwarzanym, roz- 
prowadzanym przy pomocy gazo- 
ciągów. 

Taki plan opracowano właśnie 
w Niemczech. Według niego, cen- 
tra, zaopatrujące całe prawie Niem 
cy w gaz, będą następujące: gazow 
nie reńsko - westfalskie, łączące 
się z gazowniami rejonu akwi- 
zgrańskiego. Następnie ma być 
zbudowana olbrzymia gazownia, 
połączona z koksownią w Kolonii, 
która połączona z porzedniemi, by 
łaby czynnikiem wyrównującym i 
uzupełniającym ich działalnośc. Te 
trzy centra zaopatrywałyby w gaz 
całe południowo - zachodnie Niem- 
cy. a 

Pozatem plauuwane jest zbudo- 
wanie gazowni w Riesa nad Elbą, 
któraby zaopatrywała w gaz Sak- 
sonję, współpracując z gazowniami 
Drezna i Lipska. 

Wreszcie na ukończeniu jest 
olbrzymia gazownia w Magdebur- 
gu, która zaopatrzy w gaz cały ten 
rejon. oraz dałsze, zapomocą wiel- 
kich gazociągów do Getyngi i Ky- 
then, a stąd do Dessau, Anhalt do 
Harcu. 

W ten sposób cała Rzesza Nie- 
miecka zostałaby pokryta gęstą 
siecią przewodów gazowych, zao- 
patrujących fabryki, warsztaty i 
domostwa całego kraju w tanią 
energje cieplną. Jak wielkie znacze- 
nie będzie miało zrealizowanie te- 
go planu dla całego życia gospo- 
darczego Niemiec, dla przemysłu, 
a zwłaszcza rzemiosła — zbytecz- 
nie mówić. 


Imperjalizm Rosji 


ZMUSZA CHINY DO UZNANIA PRZESTARZAŁYCH KONCESYJ 


Berlin, 3 grudnia. — Nawiązu- 
jąc do wypadków, rozgrywają- 
cych się na Dalekim Wschodzie, 
„Lokal Anzeiger“ w tygodniowym 
przeglądzie poliryki zagranicznej 
pisze z ironją o tak zw. państwie 
proletarjackiem, uprawiającem mi 
litarny imperjalizm najczystszej 
wody. Związek Sowiecki zmusił 
Chiny do uznania zobowiązań, 
narzuconych ' obezwładnionemu 
państwu chińskiemu. Gazeta przy 
pomina, że roszczenie sobie ta- 
kich praw nakłada obowiązki, 
płynące z tych samych źródeł. Jak 


wiadomo, pisze dziennik, Zwią- 
zek Sowiecki odrzuca energicznie 
wszelką myśl, zmierzającą do 
uznamia dawnych długów, zacią- 
gniętych przez rządy carskie oraz 
za czasów Kiereńskiego, jednak- 
że Moskwa nie powinna zapomi- 
nać, że w wielu skarbcach świa- 
ta znajdują się rosyjskie obliga- 
cje, które mogą być pewnego 
dnia przedstawione przy akom- 
panjamencie tej samej muzyki, 
jaką zagrała Chińczykom orkie- 
stra armat sowieckich. — Polska 
Aj. Tel. 


Bójki akademików 


Wiedeń, 3 grudnia. (Tel.) — 
W Insbrucku trwają od kilku dni 
bójki między studentami katolic- 
kimi a „postępowymi*. Jeden ze 
studentów katolickich został na- 
padnięty przez brutalnych prze- 
ciwników i pobity aż do utraty 
przytomności. W poniedziałek 
akademicy radykalni obsadzili 


bramę uniwersytecką i usiłowali 


nie wpuścić do gmachu akademi- | 


ków katolickich. Wobec tego 
młodzież katolicka szturmem zdo- 
była sobie wejście do gmachu. 
Policja nie mogła interwenjować, 
gdyż zajścia te odbywały się na 
terenie akademickim. 


PO L SSKA 
„Cele | 
Fieimwehry 


400 tys. członków, 100 tys. sztuk broni 

Paryż, 2 grudnia (teleionem). Na- 
czelny publicysta „Matina”, J. Sauer- 
wein, rozmawiał niedawno w Wiedniu 
z przywódcami Heimwehry, dr. Ster 
dlem i maj. Pabstem. Zapewniali go 
oni, że Heimwehra liczy około 400 
tysięcy  czionków, Broni posiada 
przeszło 100 tys, Ale tej broni nie do- 
starczyły obce mocarstwa. Otrzymali 
ja chłopi austrjaccy w r. 1918, gdy 
rozbite i zdemoralizowane wojska au- 
strjackie, uchodząc z frontu włoskiego, 
wracały do'.swych ojczystych stron. 
Żołnierze sprzedawali wtedy chętnie 
broń, by kupić żywność. 

Mówiąc o swych cełach, zaznaczyli 
przywódcy Heimwehry, że jest to ruch 
antysocjalistyczny i działający tylko na 
terenie Austrji. Nie ma wcale takich 
celów, jak w Niesnczech Stahlhelm lub 
narodowi socjaliści Hitlera. Heimwe- 
hra nie naśladuje też faszyzmu. Jej | 
ambicją jest uwolnienie Austrji od nię- 
bezpieczeństwa bolszewizmu, grożące- 
go ze strony zradykalizowanej socjal- 
demokracji i nic więcej. 

Walki orężnej Heimwehra sobie nie 
życzy. Zmianę konstytucji w Austrji 
ma nadzieję wymusić swą siłą moral- 
na(?) 


Ojciec Św. za wolnością 


pras 
katolickiej we Włoszech. 

Rzym, 3 grudnia. — Według 
doniesień „Osservatore Romano*, 
Ojciec Święty, przyjmując na 
audjencji przedstawicieli parafji 
rzymskiej, wygłosił . przemówie= | 
nie, w którem między innemi dał 
wyraz ubolewaniu, iż prasa ka- 
tolicka nie może z należytą swo- 
bodą bronić poglądów Ojca 
Świętego .oraz idei Kościoła ka- 
tolickiego, nie może : naprzy- 
kład przedstawiać stanowiska 
Watykanu w sprawie układów 
laterańskich. — Havas. 


Anglicy 

opróżniają Nadrenję. 
Paryż, 3 grudnia. — Według 
wiadomości ze źródeł urzędo- 
wych francuski wysoki komisarz 
Nadrenji oświadczył, iż wojska 
angielskie opuszczą Nadrenję je- 
szcze przed dniem 12 grudnia r. 

b. — Ajencja Wschodnia. 


Rokowania 
chińsko - sowieckie 

Tokio, 3 grudnia. — * Według 
doniesień z Mukdenu, rząd nan- 
kiński zawiadomił rząd mukdeń- 
ski, iż wyraża swą zgodę na pro- 
wadzenie rokowań z Rosją So- 
wiecką w kwestji załagodzenia 
konfliktu chińsko - sowieckiego. 
Rząd nankiński udziela pełno- 
mocnictw do prowadzenia tych 
rokowań wielkorządcy Mandżurji 
marszałkowi Czang - Sue - Ljan- 
gowi. — Ajencja Wschodnia, 


Pamiętnik Biesiedowskiego 


drukuje prasa emigracyjna 

Paryż, 3 grudnia. Dziennik ro- 
syjski „Poslednije Nowosti*, organ 
stronnictwa kadetów, rozpoczyna | 
druk pamiętników  Biesiedowskie- 
go, b. radcy poselstwa sowieckie- 
go. Sądząc z pierwszego artykułu 
pamiętnik tern zawierać będzie sze- 
reg sensacyjnych rewelacyj o sto- 
sunkach, panujących w kierowni- 
czych sferach państwa sowieckie- 


go. — P. Aj. Tel. 


Wolna naftowa 


ANGLJA PRZECIWKO S1. Zj. 


Londyn, 3 grudnia. (Tel.). 
Z Londynu udał się do Nowego 
Jorku sir Henry Deterding, pre- 
zes angielskiego trustu naftowe- 
go Shell Dutch Co. 

Przyjazd jego wywołał w No- 
wym Jorku sensację, gdyż spo- 
dziewane jest rozpoczęcie nowej 
wojny naftowej pomiędzy kon- 
cernem Shell, reprezentującym 
cały angielski przemysł naftowy, 
a koncernami amerykańskiemi. 

Powodem zatargu jest plan 
amerykańskich właścicieli ko- 
palń nafty, mający na celu spro- 


wadzanie taniej nafty z Wenc 
zueli w większych ilościach, c 
byłoby groźną konkurencją d 
nafty angielskiej, na rynku amı 
rykańskim. 

Możliwość nowego zatarg 
przebija wyraźnie z wywiadu ©': 
Deterdinga, w którym oświa' 
czył, że jego koncern nie cofr 
się przed niczem i jeśliby się \ 
Ameryce ukazała tania nafta 
Wenezueli, to nafta angielska r 
zrezygnuje z rynku ameryka. 
skiego i pójdzie nań po cenac 
konkurencyjnych. 


W Niemczech to samo 


co i w 


Polsce 


KASY CHORYCH ŹRÓDŁEM NADUŻYĆ I DEMORALIZAC i 


Genewa, 3 grudnia, (tel). —Dr. 
Liech z Gdańska poczynił na Kon- 
gresie Szwajcarskiego Towarzy- 
stwa Medycznego, odbytego w Ol- 
ten, ciekawe rewelacje o właści- 
wem obliczu t. zw. ubezpieczeń 
społecznych w Niemczech. 

Wydatki państwowe w Niem- 
czech na ubezpieczenia dochodzą 
fantastycznej sumy 9 _ miljardów 
marek rocznie, z czego 6 i pół mil- 
jarda wynoszą ubezpieczenia od 
chorób i wypadków. 

40 miljonów ludzi poddanych 
jest tym ciężarom. 

Najsmutniejszym skutkiem ubez- 
pieczeń od chorób jest to, że leka- 
rze stali się tylko urzędnikami Kas 
Chorych 

Do gabinetu każdego z nich 
przychodzą takie tłumy pacjentów, 
że jest niemożliwością fizyczną, by 
mogli być zbadani gruntownie. Le- 
karz z konieczności ogranicza się 
do bardzo powierzchownych oglę- 
dzin, wydaje zaświadczenie o cho- 


karstwo. Najbardziej poszkodox 

nymi są tutaj prawdziwie chor.y 
którzy muszą później udawać si, 
do wyzyskujących ich szarłatan w 

W Niemczech ustawa ubezp ` 
czeniowa obejmuje 3000 artył u 
łów. W biurach ubezpieczenie 
wych pracuje 70.000 urzędników. 
Istnieje 8000 Kas Chorych i 12 
biur ubezpieczeniowych. 

Lekarze wiedzą, że dwie tr. 
cie ich wysiłków idą na mars, 
gdyż Kasy Chorych są wyzyski» 
ne przez symulantów. 

W r. ub. Kasa Chorych w No 
rymberdze stwierdziła, że na I o 
tysięcy „chorych“ połowa okaz 12 
się zdołnymi zupełnie do pracy. 

Wszędzie skonstatować moża 
te samo zjawisko: Kasy Chory:” 


są udręczeniem . lekarzy i ubezp 


czonych pracowników i  źródłcn 
społecznej demoralizacji. 

Pożytek z nich mdją jedynie ic : 
twórcy. Niemcy mogą się pocie 
szyć, że np. i w Połsce nie jest 1. 


robie i przepisuje nieszkodliwe le- | piej. 


OSTRA ODPRAWA 
HUGENBERGA 


Z powodu umowy polsko- 
niemieckiej. 

Berlin, 3 grudnia. (Tel. wł.). — 
Ewakuacja drugiej strefy * Nad- 
renji wywołała w całych Niem- 
czech wielką radość, która uwi- 
doczniła się w uroczystych ob- 
chodach narodowych. Złożone 
wieńce przez delegacje Akwizgra- 
nu i Koblencji na grobie Stre- 
semanna, uważają pisma demo- 
kratyczne jako hołd, złożony 
przez oswobodzone miastą wo- 
dzowi demokracji, który swą no- 
lityką doprowadził do wcześniej- 
szego ich oswobodzenia. 

W odosobnieniu znałazły się 
pisma nacjonalistyczne, które de- 
monstracyjnie odseparowały się 
od narodowych uroczystości. — 
Deutsche Zeitung zamieściła dwie 
kolumny, poświęcone krytyce i 
atakom na rząd z powodu umowy 
likwidacyjnej “ polsko - niemiec- 
kiej. Z tego powodu Berliner Ta- 
geblatt aiakuje ostro nacjonali- 
stów i ich prasę, zarzucając im, 
że nie cieszą się oni z powodu 
sukcesów rządu demokratyczne- 
go i woleliby, aby miał on mniej 
szczęśliwą rękę w polityce, choć- 
by to stało się kosztem całości 


„| państwa. 


Hg 


Cła 


- 
wywozowe 
mają poprawić eksport Litwy. 

W najbliższym czasie ma się 
ukazać na Litwie rozporządzenie 
o utworzeniu przy litewskiem ini- 
nisterstwie skarbu komitetu dla 
popierania eksportu. W skład te- 
go komitetu wejść mają przed- 
stawiciele ministerstw i izb han- 
dłowo - rolniczych. 


Głównem zadaniem tego nowo 
tworzącego się organu ma być 
standaryzacja litewskiego wywo- 
zu. Finansowanie te . instytucji 
odbędzie się na drodze wyznacze- 
nia specjałnej opłaty od artyku. 
łów wywozowych, czyli prze: 
nałożenie pewnego rodzaju cła 
wywozowego. 


Uchwały komitetu muszą byc 
zatwierdzone przez ministerstwc 
skarbu. : 


Podziękowania marszałka 
Daszyńskiego ` 


Marszałek Sejmu Ignacy Daszyń- 
ski, wobec otrzymania szeregu listów 
z zagranicy dotyczących jego osoby 
jako przewodniczącego izby sejmowej, 
wystosował do parlamentarzystów 
angielskich i francuskich listy z wy- 
razami wdzięczności. 


roe -Si y 


4 


ŻYCIE KATOLICKIE 


-M P PO L SK A 


Wielkie miasto przed 
bankructwem moralnem? 


PSYCHOLOGJA MIESZKAŃCA MIASTA. ZIARNO EWANGELICZ. | 


NE NA ASFALCIE, 


Jedną z charakterystycznych cech 
obecnej epoki, jest szybki wzrost wiel- 
kich miast. W r. 1801 miała Europa 
tylko 20 miast, liczących powyżej 
100.000 mieszkańców; ogółem miesz- 
kało w nich 5 milj. ludzi, W r. 1925 
liczba takich miast wynosiła już 215 
z 72 miljonami mieszkańców, a w cią- 
gu ostatnich dziewięciu lat jeszcze 
kardziej wzrosła. 

Socjologowie zwrócili już dawno uwa 
gę na ten fakt i przeważnie oceniaja 
go ujemnie. Oczywiście dla teorety- 
ków socjalizmu powstawanie wielkich 
mrowisk ludzkich, oderwanych od z1- 
mi, niespokojnych i niepewnych ju- 
tra, nie jest nieszczęściem. Przeciw- 
nie. W tych miastach gromadzi się 
proletarjat, który ma przeprowadzić 
obalenie „ustroju kapitalistycznego". 

Kto jednak rewolucji sobie nie ży- 
czy, ten z niezadowoleniem i obawą 
patrzy na szybki wzrost wielkich 
miast. Niepokoją się tem zjawiskiem 
również politycy, badający wzrost 
ludności. W wielkich miastach natu- 
ralny przyrost ludności jest o wiele 
mniejszy, niż na wsi. Stąd zabiegi 
przewidujących polityków, np. Mus- 
soliniego, by zatamować ucieczkę z 
roli do miast. 

Wielkie miasta są jednak także 
problemem religijnym. Duszpasterze 
zadają sobie pytanie, jak siać to 
ewangeliczne ziarno na asfałcie? Nie 
ulega bowiem wątpliwości, że w wiel- 
kich miastach trzeba używać innych 
metod, niż w małych miasteczkach lub 
na wsi. 

W wielkich miastach gromadzą się 
setki tysięcy ubogich i niepewnych 
swej przyszłości robotników. W pew- 

“nej mierze również “inteligencja, 
zwłaszcza urzędnicza, tworzy niestały, 
koczowniczy element, przenoszący się 
z miejsca na miejsce, pracujący dziś 
tu, jutro zupełnie gdzieindziej. Jakże 


oczywiście szczęśliwie wyjątki. 

Powszechnie narzekają duszpaste- 
rze na brak kościołów. Średniowiecz- 
ne centrum miasta ma zwykle dość 
starych i pięknych kościołów, bedą- 
cych pomnikami pobożności ludzi z 
epoki św. Franciszka z Assyżu i wy- 
praw krzyżowych, z czasów, gdy po- 
jęcie powszechnej Rzeczypospolitej 
Chrześcijańskiej nie była pustyni 
dźwiękiem. Ale w czasach najnow- 
szych, w okresie liberalizmu, przed- 
mieścia rosły tak szybko, a gorliwość 
katolików tak zmalała, że dziś kościo- 
ły i klasztory w wielkich miastach 
wprost nikną. 

Stąd to wołanie o budowę  kościa- 
łów i kaplic na odległych przedmie- 
ściach, w ubogich i zaniedbanych 
dzielnicach fabrycznych. Stąd wysił- 
ki Biskupów, by jaknajwięcej księży 
przygotować do trudnej pracy w 
ośrodkach robotniczych. ` 

Pracy jest tem więcej, że trzeba 
nadrobić to, co zostało zaniedbane. 
Te wielkie masy robotnicze też zasłu- 
gują na troskliwą opiekę duszpaster- 
ską, też odczuwają głód szczęścia i 
piękna moralnego, też tęsknią do idea- 
łu. Dlatego praca kapłana, choć b. 
trudna, beznadziejną nie jest. Dusz- 
pasterze idący, jak ofiarni księża pa- 
ryscy, z sercem pełnem współczucia i 
miłości, pozyskują dla Chrystusa ty- 


<iące dusz. S. S. 
Zmiana 
LOKALU 

Prezydjum Papieskiego Dzieła 


niosło swe biura w Poznaniu z ul- 
cy Ostrów Tumski 1,,na: Aleje Mar- 
cinkowskiego 22 III p. 


e 


różnym jest nastrój takiego miesz- 
kańca miast od rolnika, żyjącego zda- 
la od wielkomiejskiego rozgwaru, 
obcujacego z przyrodą, w której na 
każdym kroku podziwia mądrość Bo- 
żą, spędzającego dziesiątki lat wśród 
jednych i tych samych ludzi, zespolo« 
nego Ściśle z parafją, z kościółkiem 
wiejskim. 

Kościoły są i w wielkich miastach 
i w nich też biją dzwony, ale nie one 
decydują o obliczu tych wielkich 
zbiorowisk ludzkich. Kominy fabrycz- 
ne, kolosalne gmachy, kinoteatry i 
kabarety — oto, co nadaje miljono- 
wym miastom ich specjalne piętno. A. 
w głębokich szczelinach dzielących 
wielkie, koszarowe domy, na ulicach 


Rozkrzewiania Wiary na Polskę, prze | 


Że 


wspomnień 


O KS. ARCYBISKUPIE 
WIERZCHLEJEWSKIM. 


„Gazeta Kościelna” drukuje obecnie 
ciekawe wspomnienia ks. A. Sigmun- 
da o Arcybiskupie lwowskim (o5rz. 
łac.) ks. Franciszku Ksawerym 
Wierzchlejewskim (1860—1884). 

Autor wspomnień m. in. pisze, że 
latem 1874 r. ks. Arcybiskup poznań- 
sko - gnieźnieński M. Ledóchowski. 
| ścigany przez Bismarcka przyjechał 
do Krakowa entuzjastycznie tam wi- 
tany, a stamtąd zamierzał udać się 
do Lwowa. Dowiedziano się w Wie- 
dniu o manifestacjach krakowskich 
na cześć ofiary Kulturkampfu pruskie 
go i w obawie narażania się Bismar- 
ckowi, starano się zapobiec daiszej 
podróży ks. Arcyb. Ledóchowskiego. 

Ówczesny namiestnik Galicji Alfred 
hr. Potocki przyjechał do ks. Arcybi- 
skupa Wierzchlejewskiego i prosił 
go by skłonił Arcybiskupa  Ledó- 
chowskiego do zaniechania przyjazdu 
do Lwowa. Oburzony tem Arcybiskup 
Wierzchlejewski odpowiedział namie- 
stnikowi: 

— Proszę Ekscelencję, ja nie je- 
stem żandarmem ks. Bismarcka. 

Inni już postarali się, by Arcyb. 
Ledóchowski zawrócił z drogi do 
Lwowa. 


Pewnego razu Arcybiskup Wierz- 
chlejewski był na uroczystości w ka- 
tedrze gr. - kat. Św. Jura, jednocze- 
śnie z namiestnikiem Gołuchowskim. 
Po ewangelji asystujący kanonik był 
w kłopocie komu pierwiej podać 
ewangelję do pocałowania. Przeważy- 
ły w nim uczucia bizantyjskie i pod- 
niósł ewangelję najpierw do namiest- 
nika a potem do Arcybiskupa obrz. 
łacińskiego. Arcybiskup  Wierzchle- 
jewski biorąc ją do ręki, półgłoseni 


powiedział: 

— Prima dignitas in Ecclesia Epi- 
scopus — poczem. „ewangelję pocało- 
| wał. 


|piskopatu w Poznaniu. 
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Ofiary namisjeprotestanckie 


PORÓWNANIE Z OFIARNOŚ CIĄ KATOLIKÓW 


Protestanci, jak wiadomo, nie 


: mają żadnej jedności religijnej, lecz 


w sprawach misyjnych tworzą spe- 
cialną jedność finansową. 


Każde z towarzystw misyjtfych 

w kraju ojczystym zarząd 
główny, który stara się o finanso- 
wanie misyj. 


ma 


Misje protestanckie, choć nale- 
żą do różnych sekt. działają na te- 
renach misyjnych nie przeciw, lecz 
obok siebie. Stąd łatwo zestawić 
można bilans ogólnego wysiłku fi- 
nansowego na wszystkie protestan 
ckie misje. 7 i 

Ogólna suma ofiarna na misje 
protestanckie w r. 1927 wyniosła 
56.909.486 dolarów, z czego Stany 
Zjednoczone i Kanada dały 
35.091.437. Anglja — 11,121,469, 
Ameryka Południowa — 3.352.501, 


Australja — 1,543.370, Niemcy — 
1.098.546, Norwegja — 1.062.223, 
Szwecja — 1.033.644, Danja — 
596.194 i t. d. 


Olbrzymia suma, jaką na: ten 
cel dała katolicka Południowa Ame 
ryka, tłumaczy się tem, że ofiaro- 
dawcami byli wielcy. przemysłowcy 
protestanccy z  Aiuer. Północnej, 


którzy prowadzą specjalną polity- | 


kę misyjną. Niemcy, liczące 40 milj. 


protestantów, dały niewiele więcej, 
niż mała Norwegja. 

O wiele mniej liczni katolicy 
niemieccy dali na swe misje 
4.400.000 przez różne stowarzysze- 
nia, nie licząc tych sum, które ze- 
brały dla siebie poszczególne zako- 
ny misyjne. To samo można powie- 
dzieć o S$zwajcarji i Holandji, w 
których mniejszość katolicka zebra 
ła sumy o wiele większe, niż prote 
stancka większość. 

'To jednak nie przeczy faktowi, 
że Północna Ameryka sama na mi- 
sje protestanckie ofiarowała wię- 
cej, niż zebrano razem na wszyst- 
kie misje katolickie. Lecz i w Ame 
ryce ofiary się zmniejszają widocz- 
nie, w roku bowiem 1925 wyniosły 
38.927.339 dol, w roku 1926 już 
35.000.000, a w 1927 —- 31.346,972 
dołary. 

Jest to skutek amerykańs. poli- 
tyki misyjnej, która, popierając mi 
sje, szukała rynku handlowego. a 
gdy ten zawiódł, zwłaszcza na da- 
lekim Wschodzie, upadł też i za- 
pał misyjny. Japonja i Chiny wy- 
raźnie dały to poznać Ameryce. 

"Choć pieniądz wielką jest potę- 
gą, jednak w dziele misyjnem decy- 
dującym czynnikiem jest nadprzy- 
rodzona wiara. 


1 Krajowy 
Kongres 


EUCHARYSTYCZNY 
W POLSCE 


Dekretem z dnia 8 listopada r. b. 
p. l. 4685/29 Pr. J. Em. Ks. Kardy- 
nal Prymas powołał Ligę Katolicka 
w Poznaniu do, zorganizowania 1 
Krajowego Kongresu Eucharystycz- 
nego w Polsce, który się odbędzie pod 
protektoratem Nąjdostejniejszego E. 


a 


Ludzie i ich czyny 


NERWY. — ZABAWNE BUDOWNICTWO. — BOHATER NASZYCH CZASÓW. 


NERWY 


Pewien pomysłowy wynalazca 


sporządził grający budzik. Aparat, ' 


dostawiony do gramofonu, o okre- 
ślonej godzinie budzi właściciela 
ulubioną melodją. 


Zaczynają się ciekawe czasy. Po 


wieku żelaza, po epoce elektryczno | 


ści nastają czasy muzyki. W Ame- 
ryce w niektórych fabrykach przy- 
grywają do taktu wykonywanej 


i placach kłębi się tłum ludzki, wciąż 
się śpieszący. Gorączkowe tempo ży- 
cia udziela się szybko i tym, którzy 
w pogoni za złotem przybyli ze wsi. 
Sądzili, że w mieście znajdą łatwiej- 
szy zarobek i przyjemniejsze życie. 

Znaleźli się jakby w mackach poli- 
pa, jakby w objęciach stugłowej hy- 
dry. Wielkie miasto narzuca im go- 
1ączkowy, nerwowy tryb życia, zmu- 
sza gnieździć się w ciasnych, niezdro- 
wych dzielnicach a rozrywki daje im 
tak demoralizujące, że wkrótce rozlu- 
źniają się tradycyjne węzły obyczajo- 
we i zaciera się w pamięci ów kom- 
pleks pojęć i nakazów moralnych, wy- 
niesiony z rodzinnego domu. 

Kapłan widzi ze smutkiem, że 
mnóstwo dusz ginie. Gdy idzie ulicu- 
mi wielkich miast, czuje, że towarzy- 
szą mu niechętne a nawet nienawis- 
tne spojrzenia tych zawiedzionych w 
swych nadziejach i rozgoryczonych 
ludzi. Na Zachodzie przeciętnie tylko 
20 do 30 proc. ludności wielkich miast 
żyje w ścisłym związku z Kościołem. 
Nawet podczas specjalnych misyj 
udaje się ogarnąć niewiele ponad 30 
proc. A są miasta, gdzie pod tym 
względem jest znacznie gorzej. Są też 


pracy. Zainstalowano już radjoapa 
raty w szkołach, urzędach „aby ła- 
godzić nerwy interesantów". 


Zachodzi pytanie, czy „przy- 


podchlebianie się nerwom“ muzyką | 


jest najwłaściwszą drogą do ich opa 
nowania. Nerwy trzeba hartować. 

Ba, prawda, zapomniałem, że 
ulice naszych miast to prawdziwe 
piekło zgrzytów i hałasów, które 
zapewne nie działają zbyt korzyst- 
nie na nerwy. Hartowanie odbywa 
się bowiem tylko do pewnej gra- 
nicy, a potem zaczyna się rozhar- 
towywanie. 


Należy więc dążyć do „ucisze- 
obłęd, jak to się dzieje w Amery- 
z roku na rok. 


Nerwowym ruchem chwycił 


mnie za ramię: 

— Chodź, przejdziemy na dru- 
gą stronę. Widzisz tu budują no- 
| wy dom! 


nia“ miast, bo będziemy wpadali w ' 


ce, gdzie ilość obłąkanych wzrasta | 


ZABAWNE BUDOWNICTWO | 


— Więc cóż z tego? 
nie przecież postawiono. 


Ogrodze- 


— Strzeżonego Pan Bóg strze- 
że. Nie mam zaufania do nowych 
budowli. 


— Dlaczego? 
LJ 


— Wszystko, co się w Polsce 
buduje, to tandeta, która albo już 
runęła albo runie w najbliższej 
przyszłości. 


—? 


— Żądasz dowodów? Dom 


ty centrali telefonów przy ul. No- 
wogrodzkiej zasypała ziemia. Bu- 
dynki kołejowe w Chełmie zaryso- 
wały się. Różne nadbudówki. przy 
Siennej, Mokotowskiej „zakwestjo 
nowane". Najzabawniejsza histo- 
rja zdarzyła się w Łodzi. 


— Najzabawniejsza.. Jesteś zło 
śliwy. 

— Wolno mi chyba oceniać zja- 
wiska. Zresztą, posłuchaj. Wybu- 
dowano pięciopiętrowy dom przy 
jednej z głównych ulic Łodzi. Pew 
nego dnia zeszła się komisja budo- 
| wlana, po oględzinach „zaakcepto- 


parę godzin potem, cała budowa ru 
nęła do fundamentów. 


ne. 

— I dlatego przenoszę Się do' 
ziemianki na Żoliborz. Pragnę 
jeszcze żyć. 

. 
..e. 


jt 


na. 
pl. Starynkiewicza runął, Fundamen | 


wała" roboty. I wyobraź sobie w, 


— Tak, to rzeczywiście zabaw- | 


cago. Sprawa pilna. 


BOHATER NASZYCH 


CZASÓW 
— Więc jednak twierdzi pan, 
że dzisiejsze czasy dają również 


pole do bohaterskich czynów? 

— Bezwzględnie tak. Zmienił 
się tylko — że tak powiem—szta- 
farz warunków kulturalnych, zni- 
kły rekwizyty starego 
mu w postaci warownych 
ków, niezgłębionych puszcz, 
przebytych krain, lecz zapew- 
niam pana, że samolot i radjo 
wcale nie usunęły możliwości bo- 
haterstwa. Przeciwnie spotęgowa- 
ły je. 

— Pan się 
przyczyny. 

— Służę panu przykładem no- 
woczesnego bohaterstwa. Charlie 
Rothman, sprawozdawca „Morning 
Post“ w Chicago, udał się do No- 
wego Jorku, aby osohiście zdobyć 
informacje z pewnego Sensacyjne- 
go procesu. W drodze powrotnej 
parę kilometrów za Nowym Jor- 
kiem samolot wskutek wybuchu 
zbiornika spadł wśród płomieni na 
ziemię. Rothman doznał śmiertel- 
nych pokałeczel: 
złamane. nie liczac innych krwa- 
wiących obrażeń: Na pół przytom- 
ny wydobył drząca reką manu- 
skrypt sprawozdania i wręczył go 
pilotowi, który szcześliwie nie po- 
niósł większych ran: „Proszę ra- 
port ten przetelefonować do Chi- 
W kieszeni 
dolarów na 


zam- 
nie- 


entuzjazmuje bez 


znajdzie pan kilkaset 
koszta i za fatygę'|. 

Były to ostatnie słowa dzienni- 
] arza. 


romantyz-' 


obie nogi miał, 


Kongres rozpocznie się 26 czerw- 
ca 1930 roku a skończy w uroczy: 
stość św.św. Apostołów Piotra i Paw- 
ła. (KAP). 


Wpływy żydowskie 
W DZIEDZINIE :PRODUKCJI 
„FILMÓW 

Czasopismo irlandzkie „Tne Irish 
Dosary” umieszcza zestawienie naj- 
ważniejszych grup producentów fil- 
mowych w Angliji i Ameryce, doda- 
jąc nazwiska ludzi, którzy temi fir- 
mami kierują, lub kontrolują Je 

1) Famous Players, Famous Pla- 
yers Lasky Corporation, Paramount 
Picture Corporation, Arteraft Pictu- 
res — kontrolowane przez węgier- 
skiego żyda Zukor, wspierane przez 
Markusa Loew. 

2) Sowkino (Amkino U. S. A.), 
prowadzone przez oficjalnego kontro- 
lera sowieckiego, Eisensteina, pracu- 
jącego w kontakcie z Berlinem. 

3) Generał Theaters Co (Astoria, 
Capitol, Palladium, Holborne Empi- 
re), przez węgierskiego żyda Szar- 
wassy; data założenia: marzec 1928 r. 

4) British Exhibiters Film (U- 
nion Cinema Co) — kontroler C. F. 
Bernhard. 

5) Bernstein Theaters (Capital 
and Counties Electr. Theaters; Shre- 
wsbury, Empires Ltd; Film Agen- 
ciaś Ltd; Kinematograph, Equiperent 
(Co Ltd); Denman Picture Hous 
(93 oddziały) — właścicielami żydzi: 
Sidney Lewis Bernstein, Denman, Hy- 
ams i Woolf. 

6) Gaumont Picture Corp., Pra- 
ceujące w łączności z General Theaters. 

7) Blattner Pict. Corp., właścicie- 
le: Ludwik Blattner i Lupupick. 

8) Pro Patria Films Ltd. — se- 
kretarz J. B. Woolf. 

9) Metro-Goldwyn-Meyer Corp.: 
Jesse Lasky i Samuel Goidwyn. 

10) Theater Securities Ltd; Har- 
ry Day (alias Lewi). 

11) Coliseum (Alhambra, Hac- 
kney and Shepherd'a Bush Empire, 
Leicester Pict. Theater, Stall Picture 
Production etc.), kierowane przez sir 
Oswalda Stoll. 

12) Mile and Pawillon, 
ciel: J. W. Rosenthal. 

13) Eleectrio Theaters, właściciel 
Ilyam Marks. 

Pismo zaznac”a, że wśród wszyst* 
kich tych nazwisk nawet przy najlep* 


właści- 


szej chęci nie można znaleźć ani „ed- 
nego o brzmieniu  nieżydowskiem. 
(KAP). 
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ZE ŚWIATA 


APARATY — 
PSYCHOLOGOWIE 


WYKAZUJĄ UCZCIWOŚĆ I IN 
NE CECHY CHARAKTERU 


Prof. Henning w Gdańsku ogłasza, 
ze wynalazł automat, stwierdzający 
samoczynnie uczciwość człowieka. 

Aparai działa następująco: bada- 
nemu daje się pewną ilość kart, z 
których część ma on włożyć do szu- 
flady aparatu, a następnie wyjąć je. 
Wkładanie i wyjmowanie uskutecznia 
badany, hędąc sam w pokoju. 

Następnie ma powiedzieć ile kart 
włożył. Kłamca zawsze wymieni więk 
szą ilość kart, niż włożył istotnie. 

Aparat, tymczasem wykaże ile doń 
włożono i klamstwo wychodzi na jaw, 
demiaskujac charakter badanego. 

Drugi aparat składa się z obraca- 
jącego się koła, na kiórem są maie 
wklęsłości. Dwaj badani otrzymują 
kulki, każdy innego koloru. Zadaniem 
ich jest umieścić możliwie najwięcej 
kulek w wklęsłościach. — Badający 
jest nieobecny. Jeżeli podczas próby 
egzaminowani zaczną Się sprzeczać, 
lub jeden drugiemu będzie usuwał 
kulki z wklęsłości, aparat to zanotuje. 

Profesor Henning twierdzi, że wy- 
nalazł podobne aparaty dla stwier- 
dzema cierpliwości, strachu, przytom- 
ności umysłu, zdziwienia, głupoty itp. 

Jeżeli aparaty te działają podobnie 
jak dwa wyżej opisane, można mieć 
wątpliwości oo do ich pożytku. 


ŚWIADECTWO 
LEKARSKIE PRZED 
ŚLUBEM 


PIERWSZE PRAWO, UCHWA- 
LONE W EGIPCIE 

Na wniosek Generalnej Dyrek- 
cji Zdrowia Publicznego w Egip- 
cie ogłoszono prawo, obowiązujące 
Qkojga narzeczonych do przedsta- 
wiania przed ślubem świadectwa 
lekarskiego, stwierdzającego, że 
przyszli małżonkowie nie są obcią- 
żeni żadną chorobą dziedziczną. 

Egipt jest więc pierwszym kra- 
jem, w którem pozwolenie na mał- 
żeństwo zależnem jest od świadec- 
twa leka: skiego. 

Obawiają się jednak. że na sku- 
tek tego prawa zwiększy się liczba 
małżeństw nielegalnych, 
nie wśród tubylców, którzy z powo 
dów religijnych nie będą chcieli 


szczegól- | 


NAJJAŚNIEJSZE W 
ŚWIECIE MIASTO 


DZIEŃ BEZ PRZERWY 

Najjašniejszem bez wątpienia 
miastem w świecie jest Kiruna na 
dalekiej 
przez całe pół roku nie widzi słoń- 
ca, a jednak panuje tam nieustan- 
ny ciągły dzień. Niema tam różni- 
cy między południem i północą i 
zwykłe życie toczy się bez przerwy 
przez cały czas. 


Ten „cud natury“ zawdzięcza 


Kiruna obokległej górze magneto- 


żelaznej Kirunavata, która posiada 
70 proc. żelaza, a przez to jest źró- 
dłem niewyczerpanem elektryczno- 
ści. 

Kopalnie zalały światłem miasto 
i całą okolicę, tak, że jasno jest 
tam wszędzie i zawsze, jak we dnie. 

Domki górnicze są zbudowane 
i urządzone według najnowszych 
wymagań, wszystko budując na e- 
lektryczności, a przedewszystkiem 
światło i kuchnie. 

Ze Stockholmu bezpośredni po- 
ciąg pospieszny przybywa do Kiru- 
na w ciągu 48 godzin. 


NOWY ZWROT 


W TRAKTOWANIU 


TRĘDOWATYCH 


21 TRĘDOWATYCH W NEW- 
YORKU NA WOLNOŚCI 


Amerykańska Misja Opieki nad 
Trędowatemi zorganizowała w 
New - Yorku Wszechświatowy 
Kongres, w którym wzięli udział 
przedstawiciele różnych części świa 
ta. 

Na Kongresie tym jednogłośnem 
zdaniem wszystkich lekarzy specja- 
listów postanowiono nie traktować 
nadal trędowatych jako niebezpie- 
cznie zakaźnych. i 

Chorych podzielono na 3 kate- 
gorje. W pierwszem stadjum mogą 
pozostawać w domu, lecząc się w 
specjalnych klinikach. Drugie stad- 
jum — najbardziej niebezpieczne— 
wymaga dopiero odosobnienia w 
zakładzie leczniczym. Trzecie stad- 
jum nie jest już groźne z powodu 
ogólnego wycieńczenia chorych. 

Na tej podstawie 21r trędowa- 
tych żyje na wolności w swoich 
domach, pod nadzorem jedynie 
Departamentu Zdrowia. 


Nareszcie może ustanie straszna | 
'banicja i śmierć 


w odosobnieniu, 


północy Szwecji, która | 


POLSKA 


SMOKI W BIBLJI I 
LEGENDZIE 


KROKODYL POSTRACHEM 
LUDZI i 

W Diemie 5więtem na niejed- 
uem miejsc jest wzmianka o „smo 
| kach 1 bazyliszkach*, jak np. w zna 
nym z przekładu Kochanowskiego 
| Psalmie g9o-tym „Kto się w opie- 
kę..." Najwyraźniej smok ten opi- 
sany jest w księdze Hioba (rozdz. 
40:42, 41:5 — 8, 9 - IZ, 13, I 7 -20, 
22 - 23) i nazwany „Lewjatanem”. 

Opisany jest on tam, jako ol- 
brzym o paszczy uzbrojonej w stra 
szliwe zęby, cały pokryty łuskowym 


| strzała się nie ima. Z oczu i noz- 
drzy buchają strumienie ognia i 
kłęby dymu. Oddech jego rozżarza 
węgiel. A sam jest jako okręt, 
prujący głębie morza i pozosta- 
wiający za sobą 
drogę. 

Z opisu tego widać, że poza, fan 
iazyjnemi szczegółami o ogniu i 
dymie, jest to obraz krokodyla, „re 
kina słodkich wód“, ktory nietylko 
grasował w Nilu, ale był postra- 
chem również Jordanu i całej Pa- 
lestyny. 

Podobnie opiszny jest smok w 
księdze Apokalipsy I2: I - 4, tyłko 
dla większego wrażenia jego okru- 
cieństwa, dodanych ma kilka głów 
'i rogów. 

Taki sam smok na wzór kroko- 
dyla, zawsze opancerzony, z ogo- 
|nem i zionący ogniem, występuje 
w legendach różnych ludów, mię- 
dzy innemi w historji naszego Kra- 
ka i bohatera germańskiego, Zyg- 
fryda. 

W dziełach naukowych  zupeł- 
nie poważnie o smokach traktuje 
w I6-ym, oczywiście, wieku Ges- 
sner w swej 4-tomowej „Znajomo- 
ści zwierząt" i w r. 1665 Jezuita, 
Atanazy Kirchner w „Mundus Sub 
lterraneus". Tylko ich smoki, obok 
krótkich czterech, krokodylich łap, 
mają jeszcze skrzydła. « One posłu- 
żyły Schillerowi za wzór w jego 
„Walka ze smokiem“, i do obrazu 
walki Ś-go Jerzego. 

Błędnem jest twierdzenie nie- 
których, jakoby smoki te były od- 


powych, gdyż istniały one w okre- 
sie kredowym na kilka miljonów 
lat przed człowiekiem, który się zja 
wia dopiero w epoce dyluwjalnej, a 
dopiero dzisiejsza  paleontologja 
odkrywa te przedwiekowe ślady. 
Pozostaje więc prawdą, że kro- 


pancerzem, którego ani miecz, ani! 


jakby utorowaną | 


tworzeniem olbrzymów przedpoto- , 


RADY STAREGO LEKARZA 


KAMIENIE 


Osoby, cierpiące na kamienie żói- 
ciowe, powinny przestrzegać ścisłej 
diety. Muszą one przedewszystkiem 
unikać potraw trudnostrawnych i 
| twardych, jak salami, orzechy, ogór- 
ki, surowa kapusta i t. d. Tak samo 
niedopuszczalne są ostre korzenie. — 
Druga zasada to unikanie jakichkol- 
wiek zimnych napojów, jak zimna 
woda, zimne piwo, lemoniada, lody 
it. p. Natomiast godne są polecenia 
napoje gorące w dostatecznej ilości. 

> 


Konieczne jest spożywanie dziennie 
przynajmniej pięć razy potraw, w 
umiarkowanej ilości. O ile nie wystę- 
puje obawa żółtaczki, dieta przed- 
stawiałaby się następująco: 

Śniadanie: Herbata, lub kawa z 
mlekiem i cukrem, czerstwa bułka z 
masłem lub miodem. Chleb powinien 
być doskonale przeżuty. 


Drugie śniadanie: Bułka z niewiel- 
ką ilością masła, trochę cienko kraja- 


nej szynki, lub zimnego mięsa, od 


Świ etna 


przyszłość 


BYRD O PRZYSZŁOŚCI 
LOTNICTWA 


Sławny lotnik amerykański, Ry- 
szard E. Byrd, umieścił w prasie ar 
tykuł o lotnictwie w przyszłości. 

Przepowiada on lotnictwu Świet- 
ny rozwój. Aeroplanów będzie tyle, 
ile samochodów. Powstaną liczne 
linje komunikacyjne, na których z 
wzorową punktualnością kursować 
będą wielkie samoloty pasażerskie. 
Małe samoloty o wielkiej szybkości 
będą używane do celów  poczto- 
wych. Będą też małe samołoty spor 
towe które będą mogły lądować 
na dachach wielkich gmachów. "' 

Komunikacja nocna będzie bar- 
dzo ożywiona dzięki olbrzymim 
latarniom, które rozmieszczone co 
kilkadziesiąt kilometrów będą wska 
zywać drogę lotnikom. Ceny bile- 
tów spadną w porównaniu z dzi-| 


siejszemi conajmniej o połowę. 

Co do wielkosci samolotów, to 
zdaniem Byrda wkrótce osiągnie- | 
my maksymalną granicę. Można bę 
dzie budować aeroplany, unoszące 
|150 do 200 osób, ale ze względu na 
trudności związane z ciężarem ta- 
kich samolotów, większem powo- 
się będą aero- 
przewożące kilka- 


ŻÓŁCIOWE 


czasu do czasu jedno jajko. 
jest także lekka zupa. 

Obiad: Zupa mięsna z ryżem, ka- 
szą lub sagiem, chude mięso wołowe, 
cielęce, lub z drobiu. Może też być 
wieprzowina, lecz chuda i delikatna. 
Ryby gotowane lub pieczone. Do te- 
go buraki, lecz nie czerwone, groszek 
zielony, szparagi, szpinak, pomidory, 
sypkie ziemniaki, makaron. Nakoniec 
gotowany owoc — w stanie ciepłym. 
oraz kawa lub herbata. 

Podwieczorek: Herbata z grzan- 
kami, lub keksami z niewielką ilością 
masła. Może być też troche konfitur. 

Kolacja: Lekka zupa, lub bułka 
z masłem, zimne albo ciepłe mięso, 
lub też potrawa z ryżu, mączki owsia- 
nej it. p. 

Należy wystrzegać się potraw tłu- 
stych, smażonego mięsa, oliwy, tortów. 
Po jedzeniu wskazany jest półgodzin- 
ny odpoczynek, podczas którego do- 
brze ogrzewać odpowiednie miejsce 
termoforem. 


Dobrą 


` 


Pomoc 


naturze 
MÓZG POBUDZONY ELEK- 
TRYCZNOŚCIA 


Stwierdzony fakt, że mózg czło 
wieka tem silniej działa, im otacza 


go wyższa temperatura, posłużył 
dwom  psychjatrom wiedeńskim 
dr-owi Hoffowi i ŚSchid'zie, do 


skonstruowania teorji, że mózg o- 
słabiony można pobudzić do inten- 
sywniejszego działania, podwyższa- 
jąc sztucznie jego temperaturę. W 
tym celu uczeni ci zastosowali na 
swych pacjentach słaby prąd elek- 
tryczny. 

*Próby wykazały rezultat zupeł- 
nie zadowalający. i 


naście lub kilkadziesiąt osób. Na- 

tomiast okręty (balony) powietrzne 

będą mogły przewozić setki ludzi. 
Bezpieczeństwo będzie. zdaniem 


|Byrda, zupełne. Najpierw jednak 
muszą 'popracować wynalazcy i 
skonstruować precyzyjne instru- 


menty do określania kierunku, ha- 
mowania przy lądowaniu, maszyny 
umożliwiające start na małej prze- 
strzeni, pod ostrym kątem it. p. 

Ogromną rolę odegra radjo, 
które będzie informować lotników 
o pogodzie. 


— EE E O Wi M LOL 


poddawać się oględzinom lekar- |na którą dotychczas skazani byli kodyl jedynie odgrywa smutną ro- dzeniem cieszyć 
skira nieszczęśliwi trędowaci. lẹ postrachu ludzkości. |plany mniejsze, 
1. SANDY. osobny świat, odkąd przedzierżgnął się w nową istotę, co 


W BŁEDNEM KOLE 


POWIEŚĆ (Ti. z francuskiego P.-wej) 


15) 

W jadalni rzeczywiście zastał ogród -- cały stół za- 
rzucony kwiatami . Kwiaty cięte były tak świeże, ze na 
ich płatkach załamywało sig Światło w kropeikach rosy, 
a pszczoła zbierała z nich pyłek 

Myśl Sylwina wynieuła nagle ku Wisience Nie pra- 
cowita pszczółka zatrzymuje jego uwagę, lecz patrząc na te 
piękne, konujące kwiaty wspomi.a :ę, cc je tak luta 1 co- 
dzień upaja się ich woma. 

róż 
A jej 


Jak cudnie *ryziadatyhy jej białe rączki wś:ód 
czerwonych i różowyci pormieszur.vch z liljami! 
usta? Żaden kwiatek im sję nie rówru . 

Zatopiony w marzeniach, Svlwa stot nieruch mo, jak 
dziecko, które dobra wróżka przeniosła do zaczarowane- 
go ogrodu. 

Zniknęło ponure mieszkanko, a wzrok egzaltowanego 
chłopca przywarł do tych r:jskicn cudów 

— O. przepraszam cię, Sviwinie! /ałożyłam cały stół 
kwiatami. a ty nie masz gdzie pracowac, — tłumaczy się 
niezdarnie Laura zamiast cieszyć się tem, co piękne; nic 
dziwnego, ona — biedactwo — tak mało zna tych dwóch 
udzi, z którymi musi żyć i życie im ułatwiać! 

— Ależ, proszę cię! — mówi Sylwin, już podrażnio- 
ry. — Nie śpiesz się tak, bo wszystko zniszczysz. 

Za nic w świecie nie przyznałby się siostrze, jak się 
do tych kwiatów ucieszył i jak daleko powędrował myślą, 
patrząc na nię.. Taka wędrówka, to jego własność, jego 


dąży ku wolności poprzez pracę i miłość. 

— To pewno do kościoła? 

— Tak, na ołtarz Matki Boskiej. Pomóż mi trochę, 
dobrze? Za chwilę przyjdzie Anatol i byłby zły, gdyby za- 
stał stół zajęty. Zapóżźniłam się trochę, bo spotkałam na 
ulicy pannę de Lieussac. Prędzej, prędzej, już słyszę jego 
kroki... 

— No, i cóż to szkodzi. choćby on i przyszedł? Do cze- 
góż jemu się śpieszy?.. do głupich powieści, w których 
się zaczytuje?... 

— Dla niego wszystko lepsze, niż kawiarnie, — od- 
rzekła Laura. 

— On wcale nie przesiaduje znów tak dużo po ka- 
wiarniach, przesadzasz, Siostrzyczko. Dużo więcej nie- 
pokoi mnie jego fatalne usposobienie, robi się coraz 
trudniejszy, coraz więcej przykry w domowem pożyciu. 
Póki mama żyła, nie był nigdy taki nieznośny. Do 
kogo on też może być podobny?.. Nie, nie bój sie. To me 
on idzie A zresztą, powiedz mi, czemu ty się go tak okrop- 
nie boisz?.... Tylko ja jeden potrafię mu stawić czoło. 

— Ja wolę unikać.... 

— Unikać, czego? — przerwał jej Sylwin, zły, że już 
wyniosła kwiaty do kuchni. — Z nim niczego nie da się 
uniknąć, bo w nim jest jakaś siła żywiołowa. Im więcej mu 
ustępujemy — tem gorzej. A przytem co za pycha w tym 
człowieku! Wobec niego — wszystko jest niczem! On jest 
filarem całej kancelarji pana Durieu, wszystko tam na nim 
stoi... A przecież dobrze wiemy, że wszystko prowadzi 
pierwszy dependent. 

— Bądź więcej wyrozumiały dla niego, —prosiła Lau- 
ra. — Mamie tak chodziło o zgodę miedzy nami!... 

— Ale mama nie znała Anatola. Gdyby go była znała, 


byłaby starała się wpływać na niego. Ona hamowała tylko 


jego naturę, lecz nie przerobiła jej; ona go się bała... 
Biedna marnusia, za dobra była, za łagodna! 

— O, tak! 

Laura zbierała po stole resztę listków, strzepywała 


dywan. Świeżością cery, nieco za szeroką twarzą, zbyt 
grubym nosem przypominała Sylwina. Byli do siebie bar- 
dzo podobni, powinni byli rozumieć się... 

— Myślę sobie czasem, — ciągnął dalej Sylwin —czy 
mamusia nie była przypadkiem bardzo nieszczęśliwa z na- 
szym ojcem? Czy to nie jego właśnie charakter odziedzi- 
czył Anatol? 

— Co ci też przychodzi do głowy? — odburknęła Lau- 
ra. niezadowolona z obrotu rozmowy. — Jużbyś mógł dać 
raz spokój umarłym. 

— Kiedy to oni właśnie nas niepokoją... 

Zdumiona, spojrzała na Sylwina; wzrokiem, pełnym 
smutku obejmowała tę męską już twarz, twarz jej brata, 
tego najmłodszego... 

— I ty się zmieniasz ogromnie, — rzekła przytłumio- 
nym głosem. 

Próbował tłumaczyć się: 

— Póki mama żyła, żadne z nas nie zmieniało się. 
Ogrzewani ciepłem jej miłości, byliśmy zawsze dziećmi... 

— O, tak! To prawda. 

— Ale to minęło. Lauro. Teraz musimy patrzeć trzeż- 
wo i na to, co się dzieje naokoło nas i na nas samych... 
Słuchaj! Przychodzi mi coś do głowy... Pomówię z ciotką 
Urszulą, która znała naszego ojca od dziecka... 


£C. d. n.). 


=!!! 


„Złota wolność” młodzieży 
szkolnej 


JAK DŁUGO WOLNO PRZEBYWAĆ NA ULICACH? 


Niedawno "Kuratorjum Łódz- 
kiego Okręgu Szkolnego wydało 
rozporządzenie, zakazujące młodzie 
ży szkolnej wychodzenia na ulice 
miasta bez opieki starszych po go- 
dzinie 7-ej wiecz. 

Rozporządzenie to wywołane 
zostało rzucającem się w oczy roz- 
wydrzonem zachowywaniem się tej 
młodzieży obojga płci na głównych 
nawet ulicach Łodzi, Piotrkowa i 
t. d. Można łatwo dośpiewać, jak 
owo młode pokołenie poczynało so 
bie w uliczkach bocznych i loka- 
lach kinowych. 

Zdawałoby się, że rodzice i o- 
piekunowie powinni byli z wdzięcz 
nością powitać mądre rozporządze- 
nie Kuratorjum, zmierzające ku na 
prawie stosunków. Niestety, tylko 
takby się zdawało... W rzeczywi- 
stości w kołach rodzicielskich przy 
szkołach zawrzało jak w ulu. Jak- 
że to ograniczać swobodę ,przepra 
cowanej“ młodzieży? Sześć godzin, 
od 1-ej popoł. do 7-ej, na wałęsa- 
nie się po mieście, to zamało. Na- 
leży przedłużyć czas rozrywkowy 
do godz, 9-ej. Takie też żądania 
rodzicielskie mają być złożone p. 
ministrowi oświecenia... 

Możnaby sądzić, iż rodzice i o- 
piekunowie, zgodnie z „duchem 
czasu”, ulegają naciskowi swych 
pociech i pupilów. Wiadomo, że w 
pewnych rodzinach nie rodzice rzą 
dzą, ale podrastające dzieci. Wsze- 
lako może być jeszcze gorzej. Łódz 
kie „Słowo Katolickie" odsłania 


śmiało tajemnicę rodzicielskiego 


protestu: 


— Krańcowe samolubstwo się 


/przejawiło. Żądają rozszerzenia cza 


su na włóczenie się młodzieży po 
ulicach, bo nie chcą dzieci własnych 
mieć w domu. Nie chcą ich wycho- 
wywać, bo to dużo pracy i poświę- 
cenia wymaga. Są ojcami i matka- 
mi ciała, ałe nie współpracownika- 
mi nad urobieniem ducha! Chcą 
mieć w domu wolną rękę — dzie- 
ci, dla bezpieczeństwa, wolą po- 
słać na ulicę! Niejedna córka lub 
niejeden syn mógłby być świadkiem 
nieodpowiedniego postępowania oj 
ca lub matki — niechaj lepiej idzie 
i na zakamarkach zażywa także 
złotej wolności. Oto właściwe po- 
wody. Nie zostały wprawdzie po- 
dane na papierze, ale nurtują one 
ciągle w duszy“... 

Może nie wszyscy zwolennicy 
„Złotej wolności“ dla młodzieży kie 
rowali się takiemi właśnie motywa 
mi w swym proteście, ale z pew- 
nością był spory zastęp podobnych 
rodziców i opiekunów. 

Miejmy nadzieję, że p. mini- 
ster oświerenia nie pozwoli prze- 
konać się „protestantom“ łódzkim 
i rozporządzenie Kuratora nie bę- 
dzie cofnięte. 


Należałoby zresztą pomyśleć o; 


takich samych  'zarządzeniach i 


przez pozostałe Kuratorja. 


czyć się wreszcie. 


L. 


_.. Ostatnia 


siedziba 


Indian 


TERYTORJUM OCHRONNE DLA INDJAN.—POSTĘP I KUL- 


TURA NA MIEJSCU DZIKICH 


PÓL. — ZANIK TRADYCYJ I 


ZWYCZAJÓW INDJAN 


Słam Arizona jest jednym z najbar- 
dziej ciekawych terenów w Stanach 
Zjednoczonych. Tak bowiem, jak w 
słynnym amerykańskim parku narodo 
wym w Yellowstone o czem pisaliśmy, 
stworzony został specjalny pas o- 
chronmy dla najdawniejszej roślinnoś- 
ści i najbardziej rzadkich okazów 
zwierząt amerykańskich ¡tak w Ari- 
zome mieści się jeden z rezerwatów 
dla pierwotnych mieszkańców Amery- 
ki: czerwonoskórych Indjan. A jeśli 
ponadto doda się, że ci „czerwono- 
skórzy noszą wiele mówiace miano. 
„apaszów* — nie tedy dziwnego, że 
w stronę ziem tamtejszych kieruje się 
dość duże zainteresowanie. 

Turyści, którzy wybierają się na 


zwiedzenie Arizony — okazują jednak | 


obok ciekawości także i nieco... tęku. 
Trudno! Niedarmo nałykało się w 
młodości tysiące opowiadań o „krwa- 
wych“ zwyczajach czerwonoskórych— 
niedarmo czytało sie straszliwe opo- 
wieści Karola Maya o „Mustangach' 
i „Old Shaterhandach”, 

Już jednak przy pierwszem spoj- 
rzeniu na ziemie Arizony  pierzcha 
wszelka obawa. Okolica jest wpraw- 
dzie bardzo malownicza, ale na kaz. 
dym kroku znaczą się ślady nowocze- 
snej kultury i cywilizacji. Świetnie za- 
gospodarowane farmy rolne obok licz- 
nych, imponująco prezentujących się 
kopalń miedzi — nie wyglądają naj- 
zupelniej na obozowiska legendar- 
nych, czerwonoskórych „apaszów* i 
wskazują raczej na solidne warsztaty 
pracy wszechstronnię ucywilizowanej 
ludności. 

Zdziwienie zwiększa się jeszcze 
bardziej, gdy stajemy wobec olbrzy- 
miej tamy wodnej, tak zwanej „ta- 
niy Roosevelta", która dokonuje tu 
„istnego cudu techniki”, regulując spa- 
dek wód dwóch olbrzymich jezior. 


A gdy wreszcie w dalszych okoti- 
cach dostrzegamy wspaniałe, barwne 
ogrody kaktusów, a wśród nich luk- 
susowe hotele i wille, — gdy spogią- 
damy na znaczący się wszędzie dobro 
byt i bogactwo, mimowoli ciśnie Się 
na usta pytane: 

— No dobrze... Ale gdzie są Indja 
nie?... 

Oczywiście jest tu ich dość. Ale 
Indjanie, Spacerujący ze skalpami u 
pasa i polujący bezlitośnie na „blade 
twarze”, przeszli już dawno do hi- 
storji. Pozostali jedynie spokojni, za- 
miłowani w pracy potomkowie „czer- 
wonoskórych', którzy jednak do legen 
darnych swych przodków nie okazują 
najmniejszego podobieństwa. Są to ty- 
powi  „businessmani* amerykańscy, 
którzy dawno już przekuli broń na 


pługi, pogodzili się ze „zwycięstwem | 


białych twarzy“ i — dziś niczego wię- 
cej nie pragną, jak tylko jaknajwięk- 
szych zysków ze swych pól, na któ- 
rych rozrosły się liczne fabryki mie- 
dzi i innych cennych minerałów. 
Właściwe obozowisko Indjan mieś- 
ci się jednak jeszcze w pustynnych i 
skalistych okolicach Arizony w tak 
zwanej „Painted Desert“. Tu ciągną 
się liczne szeregi charakterystycznych 
domków indyjskich, pokrytych łacn- 
manami z żaglowego płótna, lub też 
skórami, malowanemi w najbardziej 
fantastyczne wzory. Ale i w tych obo- 


zach wymarły najzupełniej prawie| 


tradycyjne zwyczaje. Mężczyźni nie 
noszą już barwnych piór, ani mokas- 
synów, haftowanych perłami. Rów- 
nież tak charakterystyczne dla Indjaa 
tatuowanie skóry zostało także zarzu- 
cone, mimo, że dziś nawet paryżanki 
dość często hołdują tej barbarzyńskiej 
modzie. Na każdym kroku natomiast 
widać „apaszów', paradujących w no- 
woczesnych,  charakierystycznie je- 


„Złota | 
wolność“ sztubacka powinna skoń- | 


FO L S K A= 


NA FALACH 
ETERU 


Program Polskiego Radjo na czwar- 
tek, dnia 5-go b. m.: 


WARSZAWA: 12.40. Koncert 
szkolny. 15.20. Odczyt. 16.15—17.15. 
Koncert gramof. 17.15. „Wśród 


książek”. 17.45. Koncert wirtuozow- 
ski W. Bielajewa. 18.45. Rozmaitości. 
19.25—19.40. Muzyka gramof. 20.15. 
„Rekordy woli”. 21.80. Słuchowisko 
z Katowic. 20.30. Koncert kam. 23.00 
—24.00. Muzyka tan. 

KRAKÓW: 12.30—16.15. Transnt. 
z Warsz. 16.15—17.15. Koncert gram. 
17.15—17.40. „Wskazówki gospodar- 
cze”. 17.45. Transm. z Warsz. 18.45. 
„Gadki podhalańskie”. .19.25—19.50. 
„W. Bogusławski, jako poeta czynu”, 
20.05. Koncert wieczorny. 21.90. 
Transm. z Katowice.  22.15—283.00. 
Transm. z Warsz. 23.00—24.00. Mu- 
zyka tan. 


POZNAŃ: 12.30—14.00. Transm 
z Filh. warsz. 16.55—17.10. „,Kores- 
pondencja krótkofalowa”.  17.10— 


17.80. Odczyt p. t.: „Szkoły mniejszo- 
ciowe w Polsce”. 17.,5—18.45. Kon- 
cert gramof. 19.00—19.20. „Daniny i 
robocizny włościańskie w Polsce Pia 
stowskiej”. 19.20—19.40. „Premje wy- 
wozowe dla zboża”.  20.00—20.25. 
Kurs franc. 20.80—21.30. Koncert 
wiecz. 21.80—22.15. Słuch. z Katowice. 


KATOWICE: 12.10—12.80. Muzy- 
ka gramof. 12.30—14.00. Transm. z 
Warsz. 16.20—17.15. Koncert gram. 
17.15—17.45. „Mieszczanie śląscy 
przed kilkuset laty”. 


cie polskie w dawnych wiekach”. 
20,30—21.30. Muzyka z Warsz. 21.30 
—23.15. Słuch. 23.00—24.00. Muzyka 
z Krakowa. 


WILNO: 1155—14.00. Transm. z 
Warsz. 16.15—17.00. Muzyka gram. 
17.00—17.15. „Nieco poezji. 17.15— 
18.45. Transm. z Warsz. 19.10—19.35. 
Przegląd filmowy. 20.05—20.30. .„Hi- 
gjena oczu”. 20.30—21.30. Transm. z 
Warsz. 21.90—22.15. Transm. z Ka: 
towic. 22.15—23.00. Transm. z War- 
szawy. 28.00—24.00. Muzyka tan. 


ZAGRANICZNE: 18.30. Ryga. 
Transm. z Opery. 20.00. Lipsk. „Da- 
ma Pikowa” — opera Czajkowskiego. 
20.00. Praga. Koncert Filharmonji. 
20.00. _ Sztutgart. Koncert. 20.00. 
Wiedeń. Koncert z Musikvereinssaał. 
20.80. Medjołan. „Aida” opera 
Verdiego. 20.30. Berlin. Koncert ka- 
meralny. 20.30. Koenigswusterhausen. 
„Sprawa Dupplera” — słuchowisko. 
21.00. Paryż. „Dzwony Kornewilskie”, 
operetka Planquette'a. 22.40. Londyn. 


| „Deirdre of the Sorrow” — słucho- 


wisko J. M. Singe'a. 


dnak skrojonych, ubraniach, tak zw. 
„stores clothes", które różnią się Od 
innych chyba tytko tem, że nie grze- 
szą zbytuią czystością. z 

Jedynie wśród kobiet spotkać moż- 
na jeszcze bardziej „egzotyczne“, ma- 
lownicze typy. Są to przeważnie star- 
sze Indjanki. Niezwykłych wprost wra 
żeń doznaje się, gdy taka siwa, czer- 
wonoskóra „squaw“ zasiądzie wieczo- 
rem z nieodstępna fajka w zębach 
przy płonącem ognisku. Paiące się 
głownie rzucają tajemnicze  rellet sy 
na jej pomarszczoną twarz, zapatrzo- 
ną w żar. W wygasłych oczach czają 
się wówczas dziwne, jakieś biaski. Sta 
ra „squaw” zdaje się wówczas ciągle 
jeszcze żyć w zamierzchłych czasach 
Może rozpamiętuje przy ognisku czy 
ny sławnego wodza apaszów (iiero- 
nimo, którego zwycięstwa Gsnuta le- 
genda. A może myśli o przepowiedni, 
która głosi, że dobry Manitu, Bóg In- 
djan, ukrył w pieczarach niezwvciężo- 
nych wojowników, którzy kiedyś zetrą 
na proch „blade twarze . 

Ale marzenia sędziwych  Indjanek 
nie spełnią się... : 


17.45—18.45. | 
| Koncert z Warsz. 19.30—19.55. „Wi- 
zyta w Zagłębiu”. 20.05—20.30. „Ży- | 


TEATR LETNI 
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Panna z dyplomacji 


Panna z dyplomacji. Krotochwila w 3 
akt. Yves Mirande'a, przekład G. Bej. 
lina. 

„Panną z dyplomacji“ jest typową 
farsą francuską dla niewybrednej pu- 
bliczności bułwarowej. Wszystkie dow 
cipy w tej „krotochwili* obracają się 
przeważnie dokoła zdrady małżeńskiej 
i naruszenia 6 przykazania. Mamy na 
scenie i symboliczną „kanapę Napo- 
leona III“ i obnażanie się z szatek i 
niepohamowanego w namiętności afry . 
kańskiego królika Olida I-go. 

Rzecz się dzieje w Ministerstwie 
Sp. Zagr. w Paryżu, przyczem oka- 
zuje się, że p. minister jest wzorem 
nieróbstwa i cały swój czas poświęca 
uwodzeniu kobiet. Aparat urzędniczy 
dostosowany jest do szefa. Są też i 
drwiny z parlamentu, bo jakżeby ina- 
czej. U 

Moralność w tem Ślodowisku pa- 
nuje afrykańska i skądinąd sympa- 
tyczna nawet para: sekretarz posel- 
stwa w Sztokholmie de Chenay i se- 
kretarka ministra panna Blanka 
Fleury zaczynają pożycie małżeńskie 
przed ślubem. 

Wesoła akcja polega na całym ste- 
ku nonsensów i mierrożliwości. 

Dowcipy przeważnie są ciężkie jak 
ołów. Naszej publiczności podoba się 
jednak często powtarzany frazes: Mi- 
nister nie robi, ale ta samą publicz- 
ność nie dała się złapać na haczyk 
masoński. Gdy bohaterka sztuki w 
sposób niespodziewany z M. S. Z. do- 


stała się do Kancelarji Cywilnej Pre- 
zydenia Republiki, szef biura miujstra 
dowcipkuje: 
— Ulokowali ją tam masom. 
Obliczone było na wybuch śmie- 


chu, ale widowni.. wcałe się nie śmia- 
ae. 

Rozumiemy, że scena Teatru Letnie- 
go przeznaczona jest dla repertuaru 
lekkiego, że zadaniem jej jest dosiar- 
czanie warszawianom rozrywki umy- 
słowej, ale jakże daleko od takich ce- 
łów do tego stanu rzeczy jaki zapa- 
nował w Teatrze Letmim. Czy nie 
można obejść się bez pornografji i 
sztuk jawie niemądrych, których je- 
dynym atutem jest okoliczność, iż 
gdzieś zagranica, w jakimś teatrze je 
grano z powodzeniem. Czy niema już 
żadnego kryterjum dla oceny repere 
tnaru dla miejskiej sceny w Ogrodzię 
Saskim? 

Przecież ostatecznie kasa miejską 
dopłaca do teatrów miejskich, czy 
wobec tego godzi się pieniadze po. 
datkowe, ściągane w tak trudnych wa. 
runkach gospodarczych, wydatkować 
na wystawianie pornograficznych, da 
moralizujących iarsideł? 

Rolę ministra spr. zagr. odtwo. 
rzył p. Antoni Fertter. Nie była to 
jednak rola, pozwalająca na ujawie- 
nie bogatego talentu najlepszego ko- 
mika polskiego. Takie bowiem role, 
jak minister w „Pannie z dypłomuacji* 
zowią się w żargonie teatralnym „sa. 
mograjami* 

Bardzo miłe wrażenie wywoływa- 
ła gra p. Lindortówny, w rołi Blanki 
Fleury. 

Inne role były obsadzone przez 
pp.: Łuszczewskiego (Chenay), Bay- 
Rydzewskiego (Olida), pp.: Larys-Pa- 
wiñską (Odetta Carameb, Gella (żona 


ministra), ale naprawdę szkoda było 
rzetelnej pracy artystów dła utworu 
p. Mirande'a. L. R. 


Mumie i Mandaty 


OPOWIADANIA 


Jan Rogala: „Mumje i mandaty". 
Opowiadania Wschodnie. Nakład 
Gebethnera i Wolffa. Warszawa. 
(Str. 207 z ilustr.). 

Książka p Jana Rogali „Mum- 
je i Mandaty“ zawiera wrażenia 
z podróży, odytej: niedawno do 
Egiptu, Palestyny i Syrji. 

Jest to książka napisana przez 
człowieka o wysokiej kulturze i 
obdarzonego talentem  narracyj- 
nym. Może jednak zbyt ją obar- 
czają filozoficzne spory autora z 
uczestniczką podróży, uroczą p. M. 
bardzo interesujące dla najbliższe- 
go otoczenia, ale obojętne dla szer- 
szego koła czytelników. 

Właściwe wrażenia p. Rogali, 
są wrażeniami z lotu ptaka, ale, 
trzeba przyznać | 


autorowi, że czę- 
ste udaje się mu, uwypuklając ja- 
kieś drobne spostrzeżenie, rzucić 
właściwe światło na całość zagad- 
nienia i charakterystyczne sto- 
sunki. 

O Egipcie p. Rogali nic właś- 
ciwie nowego nie powiedział, cie- 
kawe są natomiast jego opowiada- 
nia z Palestyny, a zwłaszcza o sto- 
sunkach syryjskich, zupełnie niezna 


-WSCHODNIE 

Wrażemie p. Rogali i jego towa 
rzyszy, dotyczące warunków, w ja- 
kich znajdują się miejsca święte w 
Palestynie, ciekawe są jako wraże- 
nia inteligentów - połskikch, którzy 
nigdy może przedtem nie intere- 
sowałi się ani ofiarną pracą OO 
Franciszkanów ani słyszeli o za: 
borczości, chciwości i niekultural- 
ności pałestyńskich schizmatyków, 
którzy pokazują naprz. w Nazaret, 
nie mniej ani więcej. tyłko stągwie, 
używane w czasie godów w Kanie 
galilejskiej. i 

Dusza polska burzy się widząc 
to panoszenie stę greckie i odegry 
wanie przez Greków w Palestynie 
roli, na którą wcale nie zasłużyli 
Czytelnik połski powinien ' jednak 
pamiętać o tych sprawach i wie 
dzieć, iż w odpowiedniej chwil 
i głos Polski zaważyć może w o: 
bronie praw Kościoła Katołickiegc 
w Ziemi Świętej, że Anglja pod na 
ciskiem optnji narodów katolickich 
będzie zmuszona do wykonamia o 
bowiązku zrewidowania uprawnier 
i uroszczeń greckich co do miejsx 
świętych. L 

Książkę zdobią liczne i pieknie 


nych w Polsce. wykonane ilustracje. LR. 
sm = 
|ESTWUCEWWÓWET. 
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Kto życzy sobie otrzymać | PRENUMERATĘ 
KATALOG ; ! : 

i f6 : Mistrz zegarmistrzowski z KI- ; 

„KRONIKI RODZINNEJ JOWA, WIERZBICKI, otwo- i 

oraz zi 


PR PY TT FNN AIN 
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WYDAWNICTW X.X. JEZUITÓW 
zechce łaskawie przesłać swój 
adres do księgarni 
„KRONIKI RODZINNEJ“ 
Warszawa, 


Plac Zamkowy (Podwale 4), 
i 49 r. 


rzył skład zegarków CHMIEL- 
: NA 18. Precyzyjnie reparuje 


U 
= 


najwięcej skompłikowane me- 
chanizmy, oraz zamienia stare 

- zegarki na nowe. Poleca rów- 
nież wyroby jubilerskie. 
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Pierwszy Strajk Kobiet 


POCHÓD Z SIEKIERAMI 


W ubiegłym tygodniu 
siące kobiet tureckich, 
przy robotach 


żądały zrównania ich płac 
kami mężczyzn. 
Gdy przedsiębiorcy 


machując w powietrzu 
których używały do pracy. 


leśnych nad brze- 
giem morza Czarnego w Turcji, za 


odmówili 
żądaniom robotnic, kobiety ogłosi- 
ły strajk i przedefilowały w pocho- 
dzie przed przedsiębiorcami. 
siekterami, 


'Ta oryginalna, 
na demonstracja 
| mancypowanych 
tak steroryzowała 


dwa ty- 
zajętych 


z zarob- 
: ich żądania. 


wy- 


komunikacja 


że zgodzili się odrazu na wszystkie 


Najwyższy komfort podróży 
zapewnia 


Br OTC Ss 


a zarazem groź- 
niedawno wye- 
kobiet tureckich 
przedsiębiorców, 


| 
| 


1, s 


powietrzna 


*0S'Z ELUJENEMH EZELJWRUBIg 


pes: 
y ADAM 


Warunki 
dogodne 


Warszawa, ul 


Szkoły Rzemios 


wykonuje solidnie, terminowo 


3 elektryczne, okucia okien { drzwi, balkony, balustrady, ogrodze- 


kie reparacje. 


mia cmoetarne, żaluzje da drzwi 
pasta proszek 1 
eliksir firmy Par- 


GARMEN fumerie d'Orient 
gą znakomite od dawna wypró- 
bowane środki do pielęgnowania 


zębów. 


ŻĄądać w skladach aptecznych ` 
i perfumerjach. 


BIAŁE ZĘBY -czyste usta 


zdobią każdą twarz, świeży od- 

dech jest oznaką zdrowia. Przy 

codziennym użyciu rano ł wic- 

czarem pasty lub proszku I eliksiru 

Carmen wszystko to osiąg- 

PARF. DORIENT WAR- 
SZAWA. 


nics. 


IEGE SZRAJBERA 


FONY prawdziwe poleca 


GŁÓWNY SKŁAD 


MASZYNY DG SZYCIA | 


THE KEMPISTY C° 


WARSZAWA, PLAC ZBAWICIELA 
wejście od Marszałkowskiej 41. 


Zakład SLUSZRSKO - PIECEHAMICZNY 


Leszczyńska 
prowadzony przez długoletniego kierownika 


KLIMKIEWICZ 


Marszałkowska 154. EEE 2 


7-a (Powiśle) 
ł XX. Salezjanów 


i tanio: instalacje wodociągowe 


i okien sklepowych tudzież wszel- 


ZAKŁAD 
|KAMIENIARSK! 


Wykonywa: 
Roboty marmurowe, granitowe z 
piaskowca i reperację takowych. 


Ccny konkurencyjnz. 


kowy-Swiat Nr. 38, Tel Nr. 145-92. 


„Wielka OKAZJA* 
KUPNA I SPRZEDAŻY 
Antyków, dzieł sztuki, 
mebli i obrazów 


N. WENTKOWSKI 


Jasna Nr. 12 tel, 170-99 


mieszkam owa 
i kuchenna 


Mocna I trwała konstrukcja stała he- 
rmetyczeOŚĆ, a skutkiem tego 50°, eszcze» 
eimeŚci opału w porównaniu do wszystkich pieców 


kailowych. 


zIhęcimość corocznych remen= 


tów, estetyka, gwarancia, taniość. Prze- 


szło 


56G0 sztwłk w użyciu zatwierdzone przez 


wszystkie ministerstwa i urzędy. —; 


wynalazek i wyrób całkowicie polskie 


KAROL SZRAJBER " "zu usa» 


IIPłaSskKk 


Wysyłamy 


mieniach. Wyregułowane 
chód na 8 lat. Lepszego 
35, 40, 45, Hi, 60 i 65 zł 

30, 35, 40, 50 i 57 zł. 


zł 2.15, 3, 3.75, 4.85 i 6 zł. 


Z WISCZNEM NIETŁUKĄCEM SIĘ SZKŁEM. 


Nowy wynalazeki! tylko 7,50. ` 
pocztą 
zegarek niklowy s. „Chronomatr*. — Chód dźwięczny na ka- 


Na rękę z paskiem 14, 17, 29, 25, 
Z francuskiego nowego złota 
D'er* niczem się nie różni od prawdziwego złota 14 kar. 
15.50, 2 szt. 30, 3 szł. 44 zł, ręczne z paskiem lepszego ga- 
tanku 20, 25, 37, 45, 55, 65 zł. 
lepszego gatunku 25, 30 i 40 zł. Łańcuszki z nowego złota po 


za załiczeniem . elegancki 


do minuły z gwarancją za dobry 
gałunku: 9.50, 11.50, 15, 18, 21, 25, 


„Placke 


Budziki stołowe 15, 17 i 20; 


Za koszta przesyłki i opakowanie 


płaci kupnjący. 
Fabr. Skład Genewskich Zegarków „MONTRE* WARSZAWA, SIENNA 27. Oddział 12. 
Fimma egzystuje od roku 1%0. Nagradzona wieloma złatemi medalami i krzyżami. Za 


dohroć naszych zegarków otrzymujemy setki listów dzięłzczynnych. 


NĄ 


run ki. 
|pFŁORIDAN, 


PIÓRA WIECZNE 
teparuje specjalny zakład po cè 
nach przystępnych 
f. Kuliński i $. Zając 
kowy-Świat 33 w podwórzu 
Tel 140.29, 


MEBL moliedn= najtaniej! | 
Wybór wiatxii 


Sypialnie, jadalnie, 4ablnety. Kre- 
densy, stoły, krzesła. Otomany, 
tapczany, kozetki. Brystolki, oka- 
zyjne salony i komplety klubowe 
Gotówką, rmtami. Dogodne wa- 


Chmielna 41, róg Marszałkowskiej 


Fabryczny Sktad Penczoch 
i Trykotaży i 


Franciszek KRAKOWIAK 


Warszawa, Chmielna 30 
wprost hotelu Royal. Tel. 179-55 


Doleca wyroby własnej fabry- 
kacji po cenach fabrycznych. 


-m | © 


» " Kapelusze | 
R! 


męskie 
KAROL STEGNER ul. Frębaeka Jl. 


KELOKIKI 
FILCOWE 
KRPELGSZE 
PILŚNIOWE, 

WŁGCHATE 


oraz czapki sportowe 
1 uczniowskie 


poleca: 


POCHMARA 


ZGODA 3. TEL. 79-24 


i 


Fabryczne Składy Mebli 
M. KLASURA 


Warszawa, Żórawia Nr. 2 
i Chmielna 6. , 


Poleta meble gwarantowane] do- 
brocł: sypialnie, stołowe, gabinety, 
salony oraz pojedyńcze sztuki: | 
szafy, kredensy, bibljoteki, biurka 
stoły, oraz wyroby tapicerskie it, p 
Ceny niskie. 
Sprzedaż także na raty. 


Warszawskie Zakłady Konfekcyjne 


mp. z ogr- Odp. 
Biero w Warszawie, ml. Pudwafs 13 
teiefony 191-G0 I 3338-22. 


Własne wytwórnie: Odzież 
konfekcyjna, odzież techniczna, 
hieliznaaportowa, umundurowania. 


NA RATY I ZA GOTÓWKĘ! 


wykwintne ubior 
męskie 


połeca firma: 


CZYŻEWSKI Złota 15. 


y! 


=œ rzapki |: 


A 


'Czytajcie i rozpowszechniajcie Polskę 


Ceny konkurencyjne Magazyn Konfekcji 
męskiej,damskiej oraz Trykotaży. Wielki wybór Bończoch 


ZY 


GMUNT MARKIEWICZ 


Warszawa, Płac Trzech Krzyży 18. 


NA RATY 
EET BREED, „kal 


Po 5 zł. tygadniowai NARAT 


Wyżymaczki amerykańskie, piatery Norblina i Fra- 


geta, serwisy stołowe, sz 


aluminjowe. 


kło i porcelana, naczynia 
l 


„WYGODA” 
Marszałkowska Nr. 38 m. 20. I-ga brama. 


Jedyny Ghrześcijański 
DOM POŃCZOSZNICZY 

JULIJAN CYBULSKI . 
Warszawa, Nowy Śwlat 38. Talefsn 148-15. 


poleca pończochy, skarpetki 
i reformy w wielkim wyborze. 
MEDALE ZŁOTE: 
Peterskurg 1916r, Warszawa 1327r. 
ORTOPEDA 
ANT. KUGLER 
conge MARSZAŁKOWSKA Nr. 42 


teleton 146-52. 


Poleca najnow- 
szych ulepszeń: 


protezy, aparaty 
7, ortopedyczne, pa* 
SJ sy brzuszne i 
f rrzepuklinowe, 
f wkładki na płaską 
* stopę i obuwie 
ortopedyczne. 


(łagodzące 
/ 3) dolegliwości 
"Psuzów dna- , 
"(M wychi prostu- , 
Fo;ących paluch) 

| poleca zakład 


MU |) ortopedyczny. 
ANT. KUGLER 
Marszałkowska 42 tel. 146-52 


Medaie złote: 1916 r., 1927 r. 
Firma katolicka. 


CZEPEK CZT 


BUTY ZDROWIA 


wykonywa 
SZEWC. ORTOPEDYSTA 


A. BIERNACKI 


Elektoralna 19. 
RTP GEHRE>>G> 


ma 
U nowoczesne 
Rupturowe 
pończochy 
' Warszawa 


„ORTOPEDJA” 
A Pasy 
AATA | 
bandaże 
POLECA 
MARSZAŁKOWSKA 123 


- _ Protezy 
lecznicze 
: Gumowe 
W. Lachowicz 


Farby lakiery 1 chumikalja 


Zdzisiaw Rudnicki 


Warszawa, Podwale 13 
tel. 335-22 i 191-80. 


NA RATY I ZA GOTOWKĘ 


Wykwintne okrycia damskie, me- 

akie, uczniowskie, dziecięce orar 

konfekcje damską oddaję na dogod- 
nych warumkach. 


Sekdna rokęta, Cany koakurancyja1 
L Szabłowski, Bracka 6. 


"Męski C. Borkowski 
W Warszawie, Marszałkowska 39-a. 
Telefon 235-96, 
Przyjmuje obstalunki z własnych 
1 powierzonych materjałów, 
po cenach przystępnycii 
Solidnym udzielamy kredyć u. 


SZKOŁA KROJU 


przyjmuję zapisy, codziennie przy- 
jezdnym locum na miejscu 


Czesław Kurowski 


Magazyn Ubiorów Meęskich 
F Warszawa 
Wspólna 37. TeL 101-70. 


„zakład Krawiecki 


JAN ŚNIEGUŁA 
UL. NOWOGRODZKA 25 


Poleca wykwintną rohotę ze swo- 
ich i z powierzonych materjałów. 


Solidnym udziela kredytu ; 


« Znany Zaklad Krawiecki 


IST, NOWAKOWSKIEGO 
Nowy-Świat Nr. 62. Telażgn 218-38. 


poleca najnowsze fasony. Przyjmu- 
je zamówienia z własnych i powie- 
rzonych materjałów i wszelkie ro- 

w zakres krawiectwa wcho- 
dzące. CENY PRZYSTĘPNE. 


| 
ę KRAWIEC MĘSKI 


Władysław Godlewski 


Warszawa, Nowogrodzka 11, m. 13. 
| ' Telefon 4066L 


| Przyjmuje wszetkie ohstalunii z 
własnych i powierzonych materja- 
NEJ łów. 

Ceny przystępne. 

JO  Ó 


TAPIGER-DEKGRATOR 


Przyjmuje roboty i przeróbki po 
wyjątkowo niskich cenach i tylka 
w pierwszorzędnym gatumicu kana- 
py i fotele KLUROWE, kryte skó- 
tą, wszelkiemi materjami, otoma- 
ny, tapczany, kozety, maferace go- 
towe i BA o unki 
Telefon 5335-73 


Gilry  patentowane s pedwółsą 
watką „DANDY“ patent Ne 714 


Polskiej wytwórni gta 
pZNIC ZY 
Bronisław Szybowiki I S-ka 
Warsrawa. Marszałkowska 49, tel. 182-48, 


Stefan Kiewin 
Warszawa, Ghmiełna 27, telef, 161-83. 
POLECA KONFEKCJĘ MĘSKĄ 


oraz trykotaże, damskie reformy, 
pończochy i rękawiczki, po cenach 
przystępnych. 


NOWOCZESNA WYTWORNIA 


STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH 


WARSZAWA, w. ŻYTNIA 27. 


FUTRA jio. 
naj do- 
godniejsze i najtaniel 
Przerabianie i reparacja fu- 
ter, fasony modne, robota 
solidna. Kacprzyk, Mowo- 
$środzka 27, telefon 249-03. 

na raty daj) 


FUTRA" mw 


przyjmuje wszelkie roboty z włas- 
nych i powierzonych futer 


M. LACHOWICZ 


Chłodna 8 m. 15, tel. 283-3). 


Ważne dla Pań! 


Z. GASIGROWSKI 


Wielki wybór futer, palt 
zimowych i jesiennych 
najtaniej poleca 
Br. Unkiewicz 
ul. Hoża Nr. 54 m. 2. 


Wielki wybór 


UTRA rajnowszych 


modeli paryskich. Ceny 
przystępne. Warunki dog, 


Chmielna 36, Tel. 65-51. 
gotowe oraz 


MTB nazamówie- 
na nia stołowe, 
sypialnie gabinetowe, solid- 
nymna RATY ,wytwórni włas= 


nej, poleca F. Urbunkowski 


Wilcza 20 róg Krucze 


| MEBŁE LUKSUSOWE, Gabinety, tada: 
nie, sypialnie, sony mahoniowe 
złocone, klubowe garnitury skó 
rzane nawed okazyjne. Wybór pię. 
knych kompletów akazyjnych pr 
niebywale niwkich cenach, lecz jo 
tów ką. — Droszę sprawiniój Bwentu: 
alnie odpowiedzialnym częściowy 
kredyt. Krucza 34, STEFAŃSKI 
Prosimy adres zachować, 


MEBLE CENY wyjątkowo af i- 
4 kie, lecz gotówką. eee" 
azę sprawdzić! Sypialnie, jada nie 
gabinety, sałonów wybór, pojedyń: 
"CE sztuki Specjalność: garnitury 
WElobowe tylko pierwszorzędnej ro- 
boty, kryte najlepszemi skórami, 
otoman wybór, kozetki, tapczany 
Ewentualnie odpowiedzialnym 
częściowy kredyt HOŻA 2L 


Meble kuchenne 


lakierowane ematją gwarantowane 
suche w wielkim wyborze orygi- 
nainych modeli poleca 
NAJWIĘKSZA KRAJOWA WYT- 
WÓRNIA KOERPEL WRONKA 23-a 
TELEFONY 4531-64 1 20564. 


Fabryka luster | sztkkornia szkła 
B-cia BABICZ 


Warszawa, Solec 77, tel. 158-08. 


Lustra meblowe ! galanteryjne 

szkła techniczne Oraz wazełkie ra- 

boty w rakres szklarstwa wcho- 
J dzące 


Pracownla 


Artystyczno - Rzeźbiarske - Kamiaslarska 
K. R. KOZIKSKIEGO 


ul. Powązkowska 26 (18! 76) dewy własne 
przy hudca tramwajów cłuietr. Warsza wa. 
Tel. 96-52. Konto czekawa P.K0. 12282. 
Pomniki z granitu, marmuru i pia- 
skowca. Budowa grobów I roboty 
budowlane. 


Optyk Amerykański 


stosuje szkła AROSCQOPIC, kto- 
re zupełnie nie męczą oczu. Jaka 
też wykonuje sumiennie recepty 
pp. lekarzy, oraz wszelkie repa- 
racje tanio, dobrze i na 


panre- 
kantu. Optyk A. REDZISZ 
Szpitalna 10. 


OPTYK 


ST. RUDZKI z Kijowa 


Warszawa, Nowy-Świat 40. 


w podwórzu gdzie kino 
„PAN". 


J } 


CENA NUMERU w Warszawie ina warszawskich dworcach kolejowych 20 groszy. Przedpłata miesięcznie w Warszawic i na prowincji 4 zł. 50 $r. zaśranigą Zł.8. 


CENY OGLOSZEN: Za wysokość 1 milim. lub za jego miejsce. układ 5-szpaltowy: w Ede 60 gr., za tekstem 50 gr., wzmianki 1 zł. 50 gr. Układ 7-szpaltowy 30 ge. 
i fantazyjne skośne o 50% draiej. 


Drebne za wyraz 20 


gr. Poszukiwanie i 


zaofiarowanie pracy 50% taniej. 
Ogłeszenia Przyjmuje 


` 


Ogłoszenia tabelaryczne 


ię tylko za gotówkę, 


Adres Redakcji, Administracji i Ekspedycji Krak. Przedm. 71. Telefon Redakcji 5063-59. Admiaistracji 240-15. P. K. O. 19.149. 


Kronika Warszawska 


Akademia | 


Ku czci Ś. p. ks. Albrechta 


sen, 

W sali teatraliej Stowarzyszenia 
Robotników Chrześcijańskich przy ul. 
Śniadeckich odbyła się wczoraj wie- 
czoremi iiroczysta akademja ku czci 
Śp. ks. senatora Jana Albrechta, dłu- 
goletniego patrona Stowarzyszeń. 

Akademję otwarł ks. kan. Gasio- 
rowski. Następnie b. pos. T. Błaże- 
jewicz nakreślił w pięknem  przemó- 
wieniu sylwetkę zmarłego, przypom- 
niał jego wielkie zalety charakteru, 
ofiarną pracę i walkę o ideały chrze- 
ścijańsko - społeczne, 

Uzupełnili te przemówienia: p. Do- 
braczyński, prezes Zw. Stowarzyszeń 
Pp. Zambrzycki, który przemawia! 
imiemiem oddziałów warszawskich 
Stow. Rob. 

Następne pos. Gdyk imieniem Klu- 
bu Ch. Dem. uwydatnił zasługi ks. Al- 
brechta na terenie parlamentu pol- 
skiego. 

imieniem  katołickich organizacyj 
spółdzielczych przemówił jeszcze p. 
Łukasiewicz, poczem ks. Gąsiorowski 
zanynał zebranie, dziękując obecnym 
za przybycie. Uroczystość zakończyły 
produkcje chórów. 

Salę szczelnie wypełnili robotnicy z 
różnych organizacyj katolicko - spo- 
łecznych. 


0 zniewazema wiceministra 


Redakior „Robotnika“ przed sądem 


Wczoraj zajął miejsce na ławie 
podsądnych redaktor odpowiedzialny 
„Robotnika“ p. Murawski, oskarżony 
o to, iż w dn. t0. III. r, b. umieścił 
w „Robotniku* sprawozdanie sadowe 
ze sprawy pp. Brzezickiego i Sułow- 
skiego. Sprawozdaniem tem uczuł się 
dotknięty ówczesny dyr. depart. p. a 
obecny wiceminister Skarbu p. Sta- 
rzyński Wobec tego p. Starzyński 
wytoczył proces Redakcji „„Robotnika*, 

Prokurator domagał się surowego 
ukarania red. Murawskiego i wnosił 
o zastosowanie 533 K. K. Przedsta- 
wiciel p. Starzyńskiego prosił sąd o 
zatwierdzenie powództwa cywilnego 
w sumie 1 zł. (jeden złoty) i przedsta- 
wil wniosek, domagajacy się od wy- 
dawców „Robotnika“ na podstawie 
art. 92 dekretu prasowego t. zw. „na- 
wiązki w sumie 10 tys. zł. 

Wnioski te odpierał obrońca red. 
„Robotika“ — mec. Litauer. 

Sad po dłuższej naradzie wydał 
wyrok, mocą którego red. Murawski 
został skazany za znieważenie w pi- 
śmie i rozpowszechnianie tegoż dzien- 
nika na 1 miesiąc aresztu i zapłace- 
nie na rzecz p. Starzyńskiego 500 zł. 
tytałem „nawiązkić i 1 zł. powództwa 
cywilnego. 


Nie kędzie zmian 

Na stanowisku prezesa P. K. O. 

Ajencja ISKRA jest upoważ- 
niona do zaprzeczenia pogłoskom 
o ustąpieniu prezesa P. K. O. dr. 
Henryka Grubera z tego stanowi- 
ka i objęciu przez p. T. Sułow- 
skiego. 


Nowe ulice otrzymały nazwy 


Od imron sławnych ludzi 
W Magistracie odbyło się pierwsze 


posiedzenie komisji nazw ulic przy | 


wydziale technicznym. 
Komisja uchwaliła nadać nazwy 48 
nowopowstałym ulcom, między im: 


hetmana Romana Sanguszki — ulicy | 


stanowiącej przedłużenie  Konwiktor- 
skiej (korzisarjat II P. P.), pisarza 
T. T. jeża — między Dworską i Sie- 
dmiogrodzką (VII kom. P. P.), człon- 
ka Komisji Edukacyjnej Ignacego Po- 
tockiego — bocznicy wybrzeża Ko- 
ściuszkowskiego (X kom.), powstańca 
1863 r. płk. Nullo — bocznica Frascat- 
ti (XIII kom.), hetmana Karola Chod- 
kiewicza — przy forcie Mokotowskim 
(XVI kom.), malarza Juljana Fałata — 
w bloku między Narbuta i Rakowiec- 
ką (XVI kom.), jenerała Wojciecha 
Chrzanowskiego równoległej do 
Dwernickiego (XVII kom.), Plac 1831 
r. — przy zbiegu Stoczkowskiej, Kor- 
deckiego i Zaliwskiego na Grochowie, 
Króla polskiego Walezjusza — prosto- 
padłej do Zakopiańskiej (XVII kom.), 
pisarza Ludwika Kondratowicza — 
przy Toruńskiej (XVIII kom.), Płac 
Aleksandra  Rembowskiego (historyk 
wojskowy) — przy Okrężnej na forcie 
Legionów, historyka wojskowego Kon- 


stantego Górskiega — równoległej do 
Al. Wojska Polskiego (XXVI kom), 
historyka Karola Szajnochy — boczni- 
cy Marymonckiej, pisarza Franciszka 
Dmowskiego — bocznicy Czerniakow- 
skiej i apostołów słowiańskich S. S. 
Cyryla i Metodego — równoległej do 
Zygmuntowskiej poza cerkwią. 


Wypadki 


TRZY TRUPY 

na torach kolejowych 
Onegdaj wieczorem znaleziono 
na torze kolejowym pod t. zw. tt- 
nelem na rogu ul. Towarowej i Że- 
laznej zabitego robotnika stacji 
Warszawa — Główna, 39-letniego 

| Antoniego Tortaniewicza. 
Również onegdaj wieczorem 


pomiędzy czwartym a szóstym po-. 


znaleziono 
mieszkańca 


sterunkiem kolejowym 
zabitego robotnika, 


Wieści 
(Od własnych 


KRONIKA KRAKOWSKA 


Nowa wystawa w Tow. 
Sztuk Pięknych. 


Tow. Sztuk Pięknych nowa wysta- 
wa. 

Na tę wystawę złożą się: eks- 
pozycja zbiorowa Leona Kowal- 
skiego, grupy „Kwadryga”, kolek- 
cja Władysława Lama oraz t. zw. 
„Wystawa Bieżąca“. Będzie to do- 
bra sposobność nabycia w okresie 
świątecznym wartościowych, nie- 
fałszowanych dzieł sztuki po cenach 


bardzo przystępnych. 


Kolonje dla dzieci w Rabce. 

Wiceprezydent mresta, Sznekier 
członek  prezydjum wojewódzkie- 
|go krakowskiego Związku między- 
komunalnego odbył w tych dniach 
konferencję z J. E. metropońtą Sa- 
piehą, w sprawie nabycia przez 
Związek nałeżących do probostwa 
w Rabce terenów. 

Na gruntach tych ma stanąć 
szereg domów leczniczych i wypo- 
czynkowych dla dzieci Krakowa i 
z całego województwa krakowskie- 
Igo. Koszt nabycia tych gruntów 
| wyniesie 180 tys. zł. 

W Zakopanem ciepło. 

Od onegdafjszej nocy wieje w 

Zakopanem słaby wiatr 


W niedzielę zostanie otwarta w | 
,powiedzi górali ma mieć przebieg ` 


halny za 


PO © SFR A 


Pruszkowa, 49-letniego Antoniego 
Niewiadomskiego. W tymże czasie 
na torze kolejowym koło 5 poste- 
|runku znaleziono trupa niewiado- 
|mego nazwiska, przypuszczalnie 40 
lat z obciętemi nogami i ręką. 

Jest to więc w ciągu miesiąca 
już 19 trupów. 


* k4 


AUTOBUS WPADŁ NA DO- 
ROŻKĘ 
3 osoby ranne 

Wczoraj o godz. 6 rano na PI. 
Broni, wprost ul. Bonifraterskiej, 
pomocnik kierowcy, Zygmunt Gra- 
biński, cofając autobus nr. 74343 
kursujący na linji Warszawa 
Lublin wpadł na przejeżdżającą 
dorożkę. 

Zderzenie było tak silne. że do- 
rożkarz, 64-letni Jan Kwaśniewski, 
spadł z kozła na bruk i uległ po- 
ranieniu głowy. Również dwie pa- 
sażerki, handlarki mlekiem: 40-let- 
nia Anna Wielgowa i 42-letnia Jó- 
zefa Bułka, wypadły na ziemię i po 
raniły się. 

Koń uległ potłuczeniu, dorożka 
została rozbita. 

W czasie spisywania protokółu 
w 4-ym komisarjacie okazało się, 
że pomocnik szofera,  Grabiński 
począł manipulować samochodem 
z własnej gorliwości i zupełnie bez 
wiedzy kierowcy, Bolesława Szola 
(Lublin), który jeszcze spał w ho- 
telu. 


* * 


POŻAR 


w pustem mieszkaniu 


Wczoraj rano w domu nr. 38 
przy ul. Żelaznej w jednym z zam- 
kniętych lokali wynikł pożar. Za- 
| paliły się firanki i meble. 

Po przybyciu na miejsce straży 
ogniowej 4-go oddziału ogień 
wkrótce ugaszono i ustalono. że po 
żar nastąpił skutkiem krótkiego 
spięcia przewodów elektrycznych. 


z kraju 


korespondentów ). 


małemi opadami 
Krajobraz zimowy 
wybitnie jesienny, przyczem tem- 
| peratura znacznie się podniosła. 
Tegoroczna zima według za- 


deszczowemi. 
zmienił się na 


Tori O AO RÓ | 
I MAGAZYŃ UBIORÓW MĘSKICH 
W. PERERDYKA 
Warszawa, 
Senatormka 3. Tel. 67-17. 


Na każdy sezon nowości. 


ję 
TTT 


Wana M q | 


łagodny z niewielkiemi opadami 
śnieżnemi i to dopiero z końcem 
grudnia i w „pierwszej połowie 
stycznia, co groziłoby hieudaniem 
„się imprez sportowych. 


i 


KRONIKA POMORSKA, 


Handel pomorski. 

Obecnie handel polski jest opa- 
nowany w znacznej części przez 
Żydów. Jedynie w Wielkopolsce i 
na Pomorzu zdołano 
trzymać stan posiadania, lecz także 
wyprzeć z dziedziny handlu żywio- 
ły obce. 

Statystyka z zr miast wykazu- 
je, że w r. 1914 Polacy posiadali 


| 


wych, Niemcy 1149, Żydzi przesz- 
ło 550. Obecnie zas—Polacy prze- 
szło 2500, Niemcy około 400, Ży* 
dzi zaledwie 114. 

W niektórych miastach polo- 
nizacja handlu odbyła się z zadzi- 
wiającą szybkością, np. w Koście- 
rzynie, gdzie w r. 1914 było za- 


ledwie 45 przedsiębiorstw polskich, ¿ 


41 niemieckich, 62 żydowskich. 

Obecnie zaś 85 polskich, 7 niemiec 

kich i zaledwie 3 żydowskich. 
(Sey). 


KRONIKA POZNAŃSKA 
10-lecie Sodalicji Marjańskiej. 


Sodalicja gimnazjalna w Gnieź- 


nie 
r. b.  ro-lecie swego istnienia. 
Uroczyste nabożeństwo odprawił 
J. E. ks. Biskup Laubitz w kate- 
drze. Pod jego też protektoratem 
odbyła się uroczysta akademja, na 
którą tłumnie przybyło społeczeń- 
stwo Gniezna. Sodalicja uczniów 
„rozwija niezmiernie intensywną 
działalność i życzymy jej dalszej 
owocnej pracy ku chwale Przed- 
wiecznego. 


(Sey). 
O grób dla Przybyszewskiego. 


Dwa lata minęło od śmierci 
wielkiego syna ziemi kujawskiej, 
é. p. Stanisława  Przybyszewskie- 
go. Pochowano go w Górze pod 
Inowrocławiem w grobie rodzin- 
nym pp. Znanieckich. 

Obecnie rodzina nie posiadająca 
wielkich funduszów postanowiła 
wystawić własnym sumptem grób 
i przenieść tam ciało w dniu 8 ma- 
ja 1930 r., jako w dniu patrona 
zmarłego. W tym też celu zwraca 
się rodzina do wszystkich wielbi- 
cieli talentu Przybyszewskiego o 
nadsyłanie pieniędzy na ten cel. 


llu pracowników zatrudnia magi- 
strat poznański? 

Zastęp pracowników zatrudnio- 
nych w biurach Magistratu jest 
wcale pokaźny: wszystkich jest 
1041, w tem stałych 280, kontrak- 
towych 372, sił pomocniczych 380. 


BACON 


RERMAN 


NARSZAWA, 


nietylko u-' 


około 950 przedsiębiorstw handlo-, 


obchodziła w dniu 1 grudnia | 


FORTEPIANY-PIANINA 


w WIELKIM WYBORZE 
NA DOGODNYCH WARUNKACH 
są do nabycia w firmie 


I GROSSMAN 


REPREZENTACJE 


PLEYEL — STEINWAY — BLUTHNER 
K. i A. FIBIGER. 
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| KRONIKA LWOWSKA 


i Nieuczciwa konkurencja. 

Przed dwoma laty nakaxał rząd 
sprzedawać chleb o wadze conaj- 
mniej I kig. i zabronił używać in- 
nej mąki, aniżeli 70 proc. 

Niestety, nieuczciwi przemy- 
owcy utrzymują pokątne piekar- 
nie w niechlujnych lokalach, słu- 
di zarazem za sypialnie, wy- 
piekają chleb z droższej mąki, ale 
zato w bochenkach wagi 85 lub 80 
dkg. Tym sposobem ci nieuczciwi 
piekarze ściągali do siebie konsu- 
mentów, którzy coprawda znajdo- 
wali w chlebie karaluchy lub 
śmiecie. Mimo doniesień i zażaleń 
uczciwych przemysłowców stan ten 
tolerowano. 

Tak przynajmniej było we Lwo- 
wie i skutkiem tego musiano zam- 
knąć fabrykę chleba „Merkury“, 
500 robotników. Skarbowi Pań- 
stwa ubyło źródło dochodu, gdyż 
nieczynna dziś fabryka płaciła ty- 
tułem podatków przeszło 100 ty- 
sięcy zł. rocznie. Z nieuczciwych 
konkurentów Skarb Państwa zy- 
sku mieć nie będzie. 


KRONIKA ŁÓDZKA 


30-lecie pogotowia miejskiego. 
W niedzielę pogotowie ratunko 
we miejskie obchodziło uroczy- 
stość 3o-ietniego istnienia. Z po- 
wodu żałoby po  założycielu tej 
|instytucji, dr. Pinkusie, uroczystość 
była obchodzona w bardzo skrom- 
nych ramach. Równocześnie świę- 
ci} 30-lecie pracy starszy sanitar- 
jusz pogotowia miejskiego, Jan 
Wolniak. W okresie 3o0-letniego 
istnienia pogotowie interwen jowa- 
ła ogółem w 100.200 wypadkach. 


KRONIKA WILEŃSKA 


"Rozbita czaszka 
na wiecu 

Na zebraniu robotników stolar- 
skich w lokalu centrali chrześci- 
| jańskiego związku zawodowego w 
Wilnie doszło w dniu onegdajszym 
do krwawego zajścia. Jeden z ro- 
botników, niejaki Antoniewicz, ude 
rzył swego kolegę, Niedzielskiego, 
na tle różnicy poglądów politycz- 
nych tak ciężko, iż Niedzielski do- 
znał pęknięcia czaszki i w stanie 


bardzo ciężkim przewieziony zo- 
stał do szpitala.  Antoniewicza 
aresztowano. 


Masowe redukcje w Kasie 
Chorych. 

Komisarjat Kasy Chorych wy- 
mówił posady 22 niższym urzędni- 
kom w Kasie Chorych. Wymówie- 
nie otrzymali wszyscy z dniem 1 b. 
m. z trzymiesięcznem odszkodowa- 
niem. Spodziewane są dalsze reduk 
cje personelu w Kasie Chorych. 
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